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Masz pacyfizm
L ttotoK  organ N. D. „Słowo Polskie1* 

zaniepokoiło się' poważnie kilkoma —  w  o- 
kresie jednego roku —  artykułami „Głosu 
Narodu**, poświęoonemi sprawie międzyna­
rodowych stosunków... Przypomina więc 
nasz artykuł, poświęcony przed rokiem (!) 
pracy p. bar. Sodena (korespondenta kato­
lickiej „Germanii**) nad zbliżeniem Niemiec 
i Polski, a przynajmniej nad ich wzajemnem 
poznaniem się. I  z tego samego artykułu 
wyciąga wniosek równie dowolny, jak nie­
dorzeczny:

„G łos Narodu** —  razem z całą Cha­
decją ( ! )  coraz bardziej orjentuje się we­
dle Berlina i wzdycha do realizacji Pan- 
Europy na lokarneńską (!) modłę**. 
Dalej, w ytyka nam zamieszczenie w y­

wiadu ze słynnym niemieckim Dominikani- 
nem-pacyfistą, O. Stratmanem, uczestni­
kiem kongresu „Pax-Romana“ ... N ie pomija 
też tej sposobności, by nie przypiąć łatld 
międzynarodowej organizacji m łodzieży ka­

tolickiej „P ax  Romana**, a to w formie przej­
rzystej ałłuzji:

„N ie  zapominajmy, że „pas romana** 
zgubiła (!) niegdyś światowładne impe- 
rjum rzymskie, wnosząc w  nie zarodki 
rozkładu moralnego i zaniku cnót oby- 
watelskich**.

Naurągawszy nam w  końcu od „daltoni­
stów politycznych**, „naiwnych** i  „pacyfi- 
stów“ , kończy „S łowo Polskie** takiem po­
nurem ujęciem naszej działalności:

„pogrążają nas, może nieświadomie, 
w  wirze uciech beztroskich, jakie są lo- 
gicznem następstwem złudnego poczucia 
bezpieczeństwa i  zamarcia ducha wojen- 
nego“ . I
Ty le  „S łowo Polskie**!

A  co do nas, to uważamy naprzód za 
obowiązek napiętnować niedopuszczalne me­
tody, do których „S łowo Polskie** ucieka 
się w  polemice z nami! Taką nieuczciwą me­
todą, bo oszczerstwem, jest zarzut, jakobyś- 
m y wraz „z  całą Ch. D.“  mieli „orjentować 
się wedle Berlina**... W idocznie „Słowo Pol- 
skie“  nie rozumie, jak można redagować 
dziennik bez inspiracji z jakiejś zagranicznej 
stolicy... Tak  sobie tłómaezymy jego złośli­
wość, która byłaby groźną, gdyby się sama 
nie pobijała swoją naiwnością.

Co się zaś tyczy naszego „chrześcijań­
skiego pacyfizmu**, k tóry nam organ N. D. 
bierze za złe, to chcemy stwierdzić dwie 
rzeczy:

1) głosząc zasadę, że normalne stosunki 
międzynarodowe wyrażać się w inny poko­
jem, nie wojną, jesteśmy w  zgodzie z kato­
licyzmem, i dalej, z  wszystkimi rozumnymi 

ludźmi; •
2) idziemy po linji interesów państwa 

polskiego! ^  .
Nie potrzebujemy przypominać „Słowu 

Polskiemu** licznych encyklik' papieskich, 

nawoływujących świat do pokoju. Zbyt 
znane to są rzeczy. Zna je  z pewnością 
i „S łowo Polsikie**, choć w: ostatnim artykule 
nie o nich nie wspomina’... I  musi wiedzieć 
także o powojennych usiłowaniach katoli­

ków całego świata, by  zbliżyć do siebie roz­
dzielone narody, by z  etyki katolickiej stwo­
rzyć platformę, na której spotkać się i po­
godzić mogą zazębiające się interesy posz­
czególnych narodów. Zarzuty w ięc „Słowa 

Polskiego** uderzają nie już w  nas, ale ude­
rzają w; cały katolicki ruch św iatowy i  tern-

f

D. stawiająsamem organ katolickiej N 
w opozycji do niego.

Ponadto! „Idziem y po linji interesów 
państwa polskiego**. —  Polska nie jest 
w  trakcie zdobywania nowych obszarów, 
ale w trakcie zagospodarowywania się na 
swojem terytorjum. K to  w tych warunkach 
lemiesze każe przekuwać na miecze, ten po 
pycha kraj ku nędzy, —  a w  -rezultacie -— 
i ku zgubie. Polsce potrzeba długich lat spo­
koju, a nie wojen. Kto twierdzi inaczej, ten 
jest szaleńcem!

Zapewne —  stosunki międzynarodowe 
nie są dziś takie, by można było ze spoko­
jem myśleć o pracy... Raz po raz to od 
Wschodu, to od Zachodu dochodzą nas 
echa tajemnych przygotowań zbrojnych. 
Lecz czy z tych przygotowań nie zdajemy 
sprawy? Czy twierdzimy w  naszem piśmie, 
że —  N iem cy są rozbrojone, że więc i  my 
powinniśmy aim ję rozpuścić do domów? 

Czy piszemy, że Prusy pogodziły się z istnie­
jącym stanem rzeczy na granicy polskiej? 

Wprost przeciwnie! Możemy powiedzieć, że 
jesteśmy jedną (nie jedyną zapewne) z tych 
placówek, które ustawicznie wytężają wzrok 
w  stronę zachodniego sąsiada i zdają sprawę 
z każdego przeciw nam zwróconego ruchu.

A le, panowie ze „S łow a Polskiego**! N ie 
każdy Niemiec ma krzyżackie instynkty!
I tam są ludzie uczciwi i pragnący pokoju! 
Choćby i ci niemieccy pacyfiści, k tórzy na 
kongres „P ax  Romana** przyjechali!

W prawdzie „Słowo Polskie1* posługując 
się przytoczoną w yżej allegorją, każe się 
lękać owej „Pax  Romana**, którąśmy nieda-
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Pomimo zbiorów, wciąż sprowadza się obce zboże.
CENY ZBOŻA KRAJOWEGO WYŻSZE NIŻ ZAGRANICĄ. mm

Warszawa. (Telef. w-Ł). Wobec wysokich 
cen zboża krajowego na naszym rynku, wyż­
szych niż zagranicą, komisja, powołana do two 
rżenia rezerw zboża postanowiła odroczyć za­

kup zboża do czasu spadku cen. Spodziewać się 
należy, że spadek cen wobec importu zboża 
z zagranicy nastąpi po ukończeniu robót pol­
nych.

Bałkany na drodze do zjednoczenia.

wno gościli. A le  opieranie wniosków na 
przypadkowem skojarzeniu nazw jest lekko­
myślnością zawsze, a w tym wypadku na­
w et i niedorzecznością. Stanowczo dla świata 
niebezpieczniejsi są nacjonaliści i imperja- 
liści wszech narodów, niż młodzież, która 
wszystkie narody chce zap rządz do zgodnej 
współpracy.

Taki jest ten nasz pacyfizm, o który nas 
oskarża „S łowo Polskie**. W . Z.

Warszawa. (Telef. wh). Z Belgradu donoszą: 
.,Prawda“ , pismo ministra spraw zagranicznych 
Mar inko wic za, stwierdza, że w najbliższymi cza­
sie zawarty zostanie pakt przyjaźni między 
SHS. a Francją. Będzie to zresztą tylko forma 
gdyż w rzeczywistości postanowienia układu są 
w życiu.

Podczas gdy dotychczas oficjalne kola jugo­
słowiańskie nie zaprzeczały pogłoskom spotka­
nia króla Aleksandra z królem Borysem buł­
garskim, ogłasza dziś „Politika11 oświadczenie 
urzędowe pełnomocnego ministra Pawłowicza, 
treści następującej: „Dziwię się, jak dr. Koro- 
szec mógł w swej mowie omawiać spotkanie 
naszego króla z bułgarskim. Wiadomość ta jest 
z gruntu fałszywa i z naszej strony dementuje­
my ją energie znie“ .

W  ostatnim czasie mnożą się oznaki pewne­
go zbliżenia dwóch pobratymczych narodów 
bałkańskich. Urzędowe pismo bułgarskie mi­
nistra spraw zagranicznych ,,Mir“ oświadczyło

wyraźnie, że zbliżenie takie, któremu -winno u- 
torowrać drogę porozumienie gospodarcze, by­
łoby zbawcze dla Słowian bałkańskich.

Wprawdzie oświadczenie Radicza, że król 
bułgarski Borys goiów zrzec się tromu, byle 
utorować drogę zjednoczenia państwowego buł- 
garsk o-ju go s i o wiańskiego jest przedwczesne, 
ale nastroje przyjazne istnieją, a jak zapewniają 
dyplomaci, są one nieobce —  Londynowi, któ­
remu zjednoczony i  uspokojony Bałkan byłby 
bardzo potrzebny jako narzędzie przeciwko So­
wietom.

GRECJA ODRZUCA UKŁAD Z JUGO- 
SŁAWJĄ.

Ateny. (P A T ). Parlament odrzucił jedno­
myślnie grecko-jugosłowiańską konwencję do­
tyczącą Salonik. Sprawozdawca komisji atako­
wał ostro pangalistycznego prezydenta mini­
strów Roufasa, iż naruszył on prawa suweren­
ności Grecji. - ■

Przed jesienną sesją Ligi Narodów.

Uregulowanie emigracji.
Projekt rozporządzenia.

Warszawa. (Teł. wł.) Na poniedziałkowem 
posiedzeniu rady ministrów rozpatrywany bę­
dzie wniesiony przez ministerstwo pracy ! o- 
■piedd społecznej projekt rozporządzenia Prezy­
denta Rzplitej o emigracji.

Projekt składa się z 9 rozdziałów. Traktu­
ją one o emigracji wogóle, o kredycie pań­
stwowym przeznaczonym na ten cel, o opiece 
nad emigrantami o władzach emigracyjnych, 
o państwowej radzie emigracyjnej, o przedsię­
biorstwach trudniących się przewozem emigran 
łów, o osadnictwie i o najmowaniu robotni­
ków do pracy zagranicą. W  projekcie okre­
ślone jest pojęcie emigranta jako osoba, która 
pragnie wyjechać zagranicę celem podjęcia 
pracy zarobkowej na obczyźnie. Przepisy emi­
gracyjne rozciągają się i na te osoby, która 
bądź razem, bądź też później udają się zagra­
nicę dla połączenia się z głową rodziny. Pro­
jekt rozporządzenia szczegółowo precyzuje po­
jęcie agitacji emigracyjnej 1 zawiera katego­
ryczny zakaz uprawiania jej, a w związku 

z tem usuwa wiszelikSe nieuprawnione przez pań­
stwo pośrednictwo w; sprawach emigracyjnych.

^ ■-‘-^0 0 -   ~ !,

ZALESKI NIE POJEDZIE DO GENEWY. 
Warszawa (Telef. wł.). Na, skutek przeciąga­

jącej się choroby minister Zaleski nie będzie 
reprezentował Polski na wrześniowej sesji Ra­
dy Logi Narodów. Pokkę będzie reprezento­
wał członek delegacji na tegoroczne zgroma­
dzenie i stały delegat polski przy Lidze Naro­
dów, minister Sokal. O ile sfan zdrowia mini­
stra Zaleskiego pozwoli, wyjedizie on do Ge­
newy dopiero na końcowe obrady Rady Ligi 
około 10  września.

PARLAMENTARZYŚCI W  SKŁADZIE DELE­
GACJI NIEMIECKIEJ.

Berlin. (PAT.). Obok przedstawicieli rządu 
niemieckiego w skład delegacji niemieckiej na 
zgromadzenie Ligi wychodzić będzie 5 parla­
mentarzystów po jednym z każdego stronnictwa 
Reichstagu, mianowicie: poseł Breitscbeid (so­
cjalista), dr. Bemsdorff (frakcja demokratycz­
na), dr. Kaas (centrum), Karol von Reinbaden 
(partja ludowa Stresemanna), oraz dr. Hoetzsch 
(stronnictwo niemiecko narodowe).

NASTĘPCA DE JOUVENELA.
Paryż. (PAT.). „Le Journal11 donosi, że na [

dzisiejszem posiedzeniu rada ministrów ma w y­
znaczyć jako następcę senatora De Jouveaela 
przy Lidze Narodów p. L. Huberta, prezesa 
komisji spraw zagr. senatu. Pozatem rada mi­
nistrów rozważy sprawę wojsk okupacyjnych 
w Nadrenji. I

Dziennik podaje, że Briand uda się do Ge­
newy ze ścisłemi instrukcjami co do liczby
wojsk okupacyjnych, oraz co do ewentualnych 
rekompensat. ,3- 1 ,* i ;

DELEGACJA ANGLJI.
Londyn. (PAT.) W  skład delegacji na 

wrześniową sesję Ligi wchodzi sir A. Chambar- 
lain, lord Cecil, sir C. Hurst, sur E. Hilton Yung, 
sir Onslaw Damo, dalej Edith Lyttleton i ma­
jor F. Elliot. Główny delegat W. Brytaijji na 
wrześniową sesję Ligi Narodów sir A. Cham­
berlain wyjeżdża do Genewy we wtorek przy­
szłego tygodnia. W  środę Chamberlain obecny 
będzie na uroczystości, która odbędzie się
w paryskiej radzie miejskiej, gdzie wręczona 
mu zostanie księga Francji jako symbol przy-' 
jaźni francusko-angielskiej zaciśniętej szcze­
gólnie podczas ostatniej wojny,

Cofnięcie ulg sezonowych
Przez granicę gdańską wolno przewieźć tylko 

250 złotych.

Warszawa. (AW ). Ministerstwo skarbu po­
daje do wiadomości, że z dniem 1 września br. 
cofnięte będą wprowadzone na sezon letni ulgi 
dla wyjeżdżających na polskie Pomorze, pole­
gające na wolnym przewozie przez obszar wol­
nego miasta Gdańska nieograniczonych sum go 
tówkowych przy przejeździę przez wymieniony 
obszar za biletami kolejoweml wykupionemi do 
którejkolwiek stacji kolejowej na terytorjum 
Polski. Przywrócony zatem w tym względzie 
zostaje stan rzeczy, jaki istniał przed wprowa­
dzeniem wyżej wzmiankowanej, t. z., że po­
cząwszy od 1 września br. przy przekroczeniu 
granfey polsk0-gdańskiej można będzie przewo­
zić równowartość 250 zł w złocie, na podstawie 
dowodu osobistego.

Urnowy zbiorowe w przemyśle.
Warszawa. (Telef. wił.). W  dniu 26 sierpnia 

minister pracy i opieki społecznej Jurkiewicz

podpisał rozporządzenie w sprawie nadania mo­
cy obowiązującej umowie zbiorowej dla prze­
mysłu metalowego w województwie poznań­
ski em dla wszystkich zakładów przemysłu me­
talowego tego województwa, z wyłączeniem 

miast Bydgoszczy i Inowrocławia, oraz powia­
tów: bydgoskiego, ino wro eławsk iego, wyrzy­
skiego i szubińskiego. Minister pracy i opieki 
społecznej podpisał nadto w dniu 26 b. m, roz­
porządzenie, nadające moc obowiązującą umo­
wie generalnej i ugodzie taryfowej dla przemy­
słu cukrowniczego w województwie poznań- 

?ldem- l :i&! I, ^ .K sk ::.L . i

O USTAWĘ EM ERYTALNĄ DLA PRACO­
WNIKÓW UMYSŁOWYCH.

Warszawa. (Telef. wł.). Ustawa emerytalna 
dla pracowników umysłowych została już osta­
tecznie opracowana. W  przyszłym tygodniu 
udaje się do wicepremjera Bartla delegacja 
centralnej organizacji związków zawodowych 
pracowników umysłowych z prośbą o przyspie­
szenie przeprowadzenia tej ustawy przez radę 
ministrów. 1

ł
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0
„Prawo do Renu".

N a temat ten pisze „Gazeta warszaw- 
ska ’ z

„Ren stal sio znów obecnie aktualnym 
Wprawdzie w dyskusji bezpośredniej znaj 
duje się tylko zmniejszenie garnizonu oku 
pacyjnego o 5 lub też 10 tysięcy żołnierzy 
przy sposobności jednak prasa europejska 
porusza także problemat zasadnie/,;/.

Według informacji liberalnych angiel 
skich premjer Poincare tnlal dać do zrozti 
mienia Niemcom, iż Nadrenię mogliby w ca 
łości otrzymać z powrotem tylko w za 
mian za innego rodzaju gwarancje, zwłasz 
cza wzglądem granicy polskiej. Niemcy nr 
to odpowiedzieli manifestacją Związku Nad 
reńczyków w Magdeburgu. gdzie przy udzia 
le przedstawiciela rządu, uebwalęno rezo­
lucję, iż Nadrcnja się Niemcom ..należy1' i 
przedmiotem ..handlu" Niemcy  ̂jej w ża­
dnym razie nie uczynią; raczej ..ofiarni" 
nadrcńczycy gotowi ..cierpicc1 dla dobra 
niemieckiej" ojczyzny jeszcze przez lat kilka 
do chwili upływu terminów oznaczonych 
■w traktacie wersalskim".

Możsby się zawahali...
Wiadomość o propozycji Roiucarc‘go 

traktować należy z zastrzeżeniami.
„Polska Zbrojna." omawiając burzę, kto 

ra ■wybuchła naokoło stracenia Sacca i  Van 
zetti‘ego, zwraca uwagę na popisy prasy so 
cj&łistycznej, przodrwiwa^ącej v,l)urźujsk4 
sprawi edliwoś ć " . .

„Ci jednak, co pisali to wszystko, nic 
wiedzieli widocznie, jaki przykry obrót przyj 
ma masowe demonstracje protestacyjne 
w  Londynie, a zwłaszcza w  Paryżu. Gdyby 
przebieg ich mogli przewidzieć, możeby 
głos swój ważyli dłużej, może nie rzuciliby 
go wcale. Nie chcemy ich posądzać bowiem 
o jakiś związek ideowy z tą straszną tłusz­
cza co śmiała pójść na „święte świętych 
Paryża, na Łuk Triumfalny; krzyczeć _ tam, 
codzie spoczywa dziś czynnik nieważki, ow 
żołnierz wojny ostatniej. Słowa protestu za­
marłyby im na ustach, gdyby spostrzegli, 
jak na tern świętem miejscu wyje tłuszcza 
wywrotowców, jak piwa na płyty grobowe . 
Ozyby się zawahali jednak? Socjaliści 

w iadomo —  rzadko ważą swoje słowa.

Rozdźwięki w obozie majowym.
Epoka" jest poważnie zaniepokojona 

polemiką, która się to c zy  m iedzy -Głosem 
Praw dy" a  „Robotnikiem ". W idzi w  mej 
n iebezpieczne" starcie dwóch obozow; so- 

c iS L rrn  i  „dem okracji". ̂  P ie ń m y  uosabia 
Robotn ik", —  drugi zas sam p. W . btpi- 

^ ry isk i Długie zaś swoje w yw ody w  tej 
5 2 S  kończy tokiem „pebożnem zycze-

“ OTlt£:, Socjalizm polski jako jeden z pierw­
szych wkroczył na drogę pozytywnej pan 
stwowej współpracy. Demokracja włościań­
ska w  Polsce ma w tradycji swej współ­
działanie z ruchem robotniczym. U pom n ie­
nia przeszłości, nawet najbliższej, wzgląd 
na przyszłość nakazują polskiemu obozowi 
demokratycznemu ścisło współdziałanie. 
Rozdźwięki obecne należy uwazac>za fakt 
przypadkowy i  przemijający i dązyc;ćo ja*, 
najrychlejszego i  najbardziej gruntownego 
ich usunięcia". ...
W  związku z  tem radzi p. Nowaczyns.u

^ S p r o s i ć  na wspólne śniadanie do Baru 
żydowskiego na rybkę elitę publicystyczną 
obozu majowego i nieeh zamknie na klucz 
gabinet, w  którym się zebrali pp. Niedział­
kowski, Prager, Zaremba, W^serzu Gro- 
stem, Ehrenberg, Fryzę, Andree, markiza 
Wielopolska, Daniłowski, Rygmr, Kaden, 
Poraj Lasota, Orynżyna, Szylłer-S/.kolmk, 
Rzymowski, Bazylcwski, „Ogmski , Przed-

^ j S e l i  po czterech godzinach gabinet o- 
tworzy zastanie już tylko... ości po rybach, 
kości obgryzione sobie wzajemnie, ogony 
sterczące dumnie porozbijane na głowach £52 i  talerze, portfele z legitymacjami

. .. i o „ad tem wszystkiemdzienmkarskiemi, a naa w. -
markizę -Wielopolską rozpłakaną raewme, 
że tylu było mężczyzn żywych i uroczych 
i tak z nich nic nie zostało"...
N ie  sadzimy. b v  się stosunki w  „obowe 

m ajowym " aż tak bardzo ™p:ui v . A  uido^ 
mym tego znakiem jest, ze p. M ^
caewsM siedzi wciąż jeszcze na dwóch stoł­
kach: w  rządzie i w  P. P. S.. -

Zresztą krakowski ..Naprzód me tylko 
nie sekunduje „Roł^tn ikow W  w  jego  po e- 
mice z  „Głosem Praw dy , ale w  dalszym 
ciągu popiera rząd p. Marsz. Piłsiids aego 
mimo całej opozycyjnej odezwy part-ji.

Konferencja żydów w Zurychu.
Pokazuje się, że żydowska konferencja 

w  Zurychu miała bardzo daleko idące plany.
„Inicjatorzy —  pisze „Nowy Dziennik —

Zerwanie kongresu mniejszości.
Kiedy, jak kiedy, ale w obecnym roku, 

specjalnie w porzo wakacyjnej nie można się 
skarżyć na brak zjazdów międzynarodowych, 
ileż ich to bowiem byFo w ostatnim czasie’
A prawi® równocześnie obradują z końcem sierp­
om ważne międzynarodowe zjazdy: międzyna­
rodowego żyd-esfcwa w Zurychu Łjkońffiony 21 
hm.), —  mniejszości narodowych -w Genewie 
(zaikcń&zciny 24 l>m.), —  prasy światowej w Ge­
newie'' zwołany pT/.oz L. N., —  Unji Międzypar­
lamentarnej w Paryżu (otwarty 25 hm.). To pro­
stu —  jest w tym roku urodzaj przynajmniej 
na kongresy międzynarodowe. I, jeśli komuś 
wypadło brać udział we wszystkich ty cli /jaz­
dach (a takich osób nie brak np. wśród żydów), 
to miał on do pokonania nielada trudności, wy­
magające prawic-żo daru „bi lokacji".

Polskę obchodzi najwięcej z Tych wszystkich 
zjazdów kongres mniejszości w Genewie. TRaz 
dlatego, że wzięły w nim udział prz odstaw i ci li­
stwa naszych rodaków zagranicznych, —  r>o- 
wtóre. że chodzi o tyło d!a na.sze.go państwa 
ważną sprawę, co —  „prawa mniejszości naro­
dowych".

Kiody sio fen kongres zbierał, nic nie zapo­
wiadało, by go miał spotkać koniec, znany ca- 
szym czytelnikom z wczorajszej depeszy.' 
Wprawdzie pewien niepokój budziła zapowiedź 
referatu o ..mniejszościach a sprawie- pokoju", 
—  sądz-ono jednak, że prezydjum (Dr. 'Wiliam 
Słowianin z Wioch) nic dopuści do żadnych 
scen. Stało się jednak inaczej.

W e środę, 24 hm., późnymi wieczorem na 
octatniom pleoamcin zebraniu, przyszło do roz­
bicia kongresu. Materjahi palnego dostarczyła 
spraw mniejszości fryzyjskiej w Rzeszy uiemiee. 
kioj. Nic dopuszczono jej przedstawicieli do 
kongresu skutkiem sprzeciwu Niemców. Po dłu­
gich debatach w komisji Niemcy przeforsowali 
uchwalę, nw sprawę fryzyjską należy odrocyęye 
i oddać osobnej komisji... Jesze.ze w ostatniej 
chwili zebrali się na narady przedstawiciele 
dwóch stron: Niemców i . Związku mniejszości 
narodowych w Rzeszy niemieckiej". Niemcy nic 
ustąpili.

W  rezultacie tuż przed zamknięciem k.m- 
gj-esu zabrał głos Dr. Kaczmarek w imi.-iihi 
..Związku mniejszości narodowych w Rzeszy 
niemieckiej" (tj. Polaków, Duńczyków i Serbów 
łużyckich) i oświadczył, że wymieniono mniej­
szości narodowe kongres opuszczają. Widzą bo­
wiem, że kongres genewski zrobiono narzędziem 
polityki jednego państwa, wobec czego .,7>wiąz- 
kow:", który on reprezentuje, a który obejmuje 
t miljon 700 tys. ludzi, nie pozostaje nic Łme­
go, jak kongres opuścić i zająć wobec jego prąc 
Stanowisko wyczekujące.

Oświadczenie Dra Kaczmarka wywołało — 
bscoz jasna- —  ogromne wrażenie. Przewodni­
czący Dr. Wilfan zabrał glos i, najwidoczniej 
podrażniony, próbował osłabić wrażenie mowy 
poslbiego przedstawiciela. W  szczególności po­
lemizował z zaczutem Dra Kaczmarka, jak&tjy 
kongres byl narzędziem polityki jednego pań­
stwa. Swojo przomówic.nie zamkną! Dr. Wilfan 
wyrażeniem nadzieji, źc uda mu się nakłonić 
sęcosjonistów do powrotu i że akcja na rzecz 
mniejszości narodowych nic zostanio przerwaną.

W  toku ostatniego posiedzenia zgłosiły wy­
stąpienie z kongresu wszystkie polskie mniej­
szości, reprezentowane na kongresie.

Kruk polskich mniejszości narodowych ma 
znaczenie wielkie dla dalszego rozwoju akcji 
prowadzonej pr/.ez kongresy dla. mniejkzośof na­
rodowych. Usuniecie się Polaków ze ( Związku 
ogólnego mniejszości sprawia, że Zwią.zek tcu 
przestał być reprezentantom mniejszości w Eu­
ropie i tem samem traci swoje dotychczasowo 
znaczenie.

Po,.WadJP któro Dra Kaczmarka skłoniły do 
tego kroku, są jasne i znane. Niewątpliwie- cho­
dzi tu o'stosu nok Rzeszy nicrnieeikigj do spraw 
mniejszościowych. Wyraźnie to stwierdził Dr. 
Kaczmarek w swym wywiadzie udzielonym pra­
sie po opuszczeniu kongresu.

N !emcy zajmują w stosunku do mniejszości 
obłudne stanowisko. Ich mniejszości w Polsce. 
Rumunji, działają cc —  jak to Dr. Kaczmarek 
dał do zrozumienia —  w porozumieniu z rzą­
dem berlińskim —  domagają, się uporczywie da­
leko idących praiw. przyczyniając się w ton 'spo­
sób do rozsadzenia spoistości państw, do któ­
rych, należą. W  tym duchu też pracują, na kon­
gresach mniejszościowych. Możnaby to stann- 
w'sko zrozumieć, możnaby ten pogląd nawet 
uznać za słirsrany, gdyby równocześnie rząd. Dr- 
liński przyjął go za zasadę obowiązującą Rze-

niemiecką w stosunku do mniejszości zam­
kniętych w jej granicach.

Tak jednak nic jest. Jedynie tylko Duńczy­
cy otrzymali w  Szlezwiku pewne prawa na. te­
renie szkoły. To zaś, co się dzieje z Polakami 
na Śląsku i, zwłaszcza, na. Warmji, urąga pod­
stawowym zajadom przyzwoitości.

Ta dwulicowa polityka Niemiec ujawniła się 
na kongresie genewskim. Krok Poiaków jest 
protestem przeciw niej.

-Małoż? się spodziewać, że protest ten zrobi 
swoje, i żo w jednej jeszcze dziedzinie zdema­
skuje niemiecką obłudę. Stanie się to zaś wte­
dy, kiedy akcję zainicjowaną przez Dra Kacz­
marka w Genewie poprze cała Polska. —  po­
prze przedewszystkiem prasa. St. D.

Wrażenia z Wioch,
Żydowska reklama Polski we Włoszech.— Szkolnictwo włoskie.

jaką pała do rządu polskiego, to tylko za p o  
wód pedać mogła, że kiedy (przyjechała do 
Warszawy, dorożkarz nie chciał jej zawieść 3o 
mieszkania matki dlatego, że jest żydówką! I  
oto jeden przykład logiki polityki żydowskiej! 
Żydzi, chociaż są, równouprawnieni, chociaż ca­
ły handel z krzywdą chrześcijan mają w swych 
rekach i wielkie z niego ciągną zyski, zawsze 
narzekają, że im się w Polsce źle dzieje, a ich 
przedstawiciele w ciałach ustawodawczych1 zaw 
szo łączą się z najskrajniejszą opozycją. Kupcy 
zagraniczni są to przeważnie hidzio bogaci, ma­
ją rentowne domy, powozy, kosztowne auta, 
nadto wspaniale wille gdzieś w pięknej okolicy, 
w górach, nad morzem lub nad jeziorami, a nasi 
nieliczni kupcy, z powodu konkurencji żydow­
skiej. jaki żywot prowadzą, o tem wspominać 
nTe potrzebuję.* Są i zagranicą żydzi, ale ani 
ubraniem, jak u nas pejsaki, nic różnią się od 
innych śmiertelników, ani pochodzenia swego 
nic manifestują, ale są zawsze lojalnymi obywa­
telami państwa, do którego należą, posługują 
się jego językiem i z dumą, przyznają się do 
jego narodowości. U nas inaczej!

We Włoszech jest dużo szkół państwowych 
różnych typów i zakładów prywatnych i dobro­
czynnych, któro prowadzą zakonnicy. W  tych 
zakładach uczą sic i wychowują darmo dzieci 
ludzi niezamożnych lub takich rodzin, które 
z powodu swych zajęć cały dzień przebywając 
poza domem, nic mogą się niemi zaopiekować. 
Już w bardzo młodym wieku wstępują chłopcy 
także do klasztorów, gdzie ich oblekają w ha­
bity i uczą według planów, obowiązujących 
w szkołach publicznych. Mogą oni już tam po­
zostać i .poświęcić się stanowi duchownemu, lub 
każdego czasu wystąpić. W  tych zakładach 
prywatnych, a zwłaszcza w instytucjach do­
broczynnych, kwitnie ■ śpiew i muzyka. Część 
chóralną programu tych wspaniałych uroczy­
stości, jakie odbywają się w  Rzymie w W iel­
kim Tygodniu, zwłaszcza w La.teranie i bazy­
lice św. Piotra, wykonują właśnie chłopcy, wy­
chowywani w zakładach dobroczynnych, przez 
księży prowadzonych, a śpiewają oni jak anio­
łowie. W  szkołach mają uczniowie mniej wol­
nego niż u nas w kraju, gdzie się obchodzi dłu­
gie święta Bożego Narodzenia i Wielkanocne—  
na Wschodzie polskie i osobno ruskie i gdz’9

V. Włosi, zwłaszcza południowi, są religijni. 
Lud włoski bierze udział w gremjalnyeh proce­
sjach z księżmi i muzyką na czele do miejsc 
odpustowych. Prawie co roku organizują bisku­
pi w swych diecezjach pielgrzymki do Lourdes. 
Razi nas, gdy widzimy czasem w niedziele i 
święta Włocha przy robocie, ale przynajmniej 
jest to zawsze jakaś robota lekka, którą zaj­
mują się już po odbytem nabożeństwie. (Daleko 
gorzej przedstawia się święcenie niedziel i świąt 
we Francji, gdzie się prowadzi walkę z Koś­
ciołem. Widziałem, jak tam chłopi orali i ko-

konferencji dla ochrony praw mniejszości 
żydowskiej pragnęli widzieć w konferencji 
zurychskiej niejako wstęp do ogólnego świa 
towego kongresu żydowskiego. Plan ten, 
jak wiadomo, nie udał się wskutek braku 
zrozumienia ze strony ugrupowań takich, 
jak Aguda, Bund, związku gmin żydowskich 
w Anglji i t. d. A  jednak posiada konferen­
cja zuryckska znaczenie także jako próba 
sił i pierwsza cegiełka pod budowę ogólno­
światowego kongresu żydowskiego".
Nie mniej jednak, konstatuje prasa ży­

dowska, konferencja zurycliska stanowi 
krok ku temu celowi. I  tok w  „Momencie" 
czytamy:

„Skoro spoglądamy na konferencję, jako 
na wstęp do wielkiego dzieła, które ma się 
nazwać wszcMwiatowym kongresem żydow­
skim, wówczas trzeba stwierdzić: Wsięp ten 
jest slaby, zwłaszcza wobec dzieł, które ma­
ją po nim nastąpić. A  jednak łepszem jest 
coś, niż pustka. Dobrze się stało, żo myśl o 
ogólno światowym kongresie żydowskim i 
światowej organizacji żydowskiej staje się 
coraz bardziej dojrzałą. Od konferencji zu­
rychskiej do światowego kongresu prowadzi 
dhiga droga, atoli przecież uczyniono jeden 
slaby krok i to posiada pewne znaczenie".
Z tego widać, jak konsekwentnie i w y­

trwale dąży międzynarodowe żydostwo do 
zorganizowania się i —  co za tem idzie — 
do odegrania roli decydującej na terenie 
między na rodowym.

sili w niedziele, jak w Nicei w świefa Wielka­
nocne murarze murowali domy a furmani zwo­
zili cegło i kamienie. We Francji pracuje się 
w niedziele przed południem także w-- warszta­
tach, po południu urządza się wycieczki, a w po 
niedzialek przychodzi się do roboty dopiero po 
południu albo wcale nie).

Włosi bardzo mało wiedzą o Polakach’ 
Polsce, albo tyle co nic Kupcowi w Sano Ame- 
no kilka razy powtarzałem, że jestem Polakiem, 
a mimo to on zawsze mię uważał za Anglika 
i jako takiego innym przedstawiał. Tu znają 
wszyscy tylko Anglików i Francuzów, także 
trochę Niemców, do których zresztą odnoszą 
się nieprzychylnie. W 1926 r. napotkałem Wło­
cha, który podczas wojny światowej dostał się 
do niewoli i przebywał dłuższy czas w obozie 
jeńców w Dąbiu pod Krakowem. Nauczył on 
się trochę mówić po polsku i dlatego poznał 
moją narodowość, gdym rozmawiał z żoną. 
Chwalił się, że wyjątkowo z nim jako Włochem 
dobrzo się obchodzono w niewoli i zachwycał 
się Krakowem, tylko tego me mógł pojąć, jak 
w tem pięknem i slarożytnem mieście może być 
aż 95% (według jego statystyki) „wstrętnych i 
obrzydłych żydów"!

Kiedy już mowa o żydach, to stwierdzam, 
że oni zagranicą chcą uchodzić za Niemców, 
zwłaszcza na obu Biwjerach napotyka się dużo 
żydówek, które jako stałe miejsce zamieszkania 
podają zawsze Krakam, Lemberg, Warschau. —  
Raz znalazłem się w większem miejscu kąpie- 
lowe-m w towarzystwie włosko-polskim, w któ- 
rem żńna kupca w jeunem z miast włoskich, 
żydówka warszawska, poddana polska, wyga­
dywała na Polaków i rząd polski „Sto lat ję­
czał naród polski w niewoli —  deklamowała 
z patosem —  a obecnie, odzyskawszy wolność, 
zaczyna rządy swe od prześladowania mniej­
szości narodowych. Ja jestem obywatelką pań­
stwa polskiego, —  ciągnęła dalej —  ale gdy­
by syn mój Rudolf, —  miał on dopiero cztery 
lata —  musiał służyć w wojsku polskimi, pier­
wej bym mu palce u rąk ucięła"!

Starałem się zbić jej zapatrywania, a kiedy 
się jej zapytaiem o przyczynę tej nienawiści,

nauka trwa dziennie 4% godzin zamiast 5. We 
Włoszech kończy sio nauka z powodu świąt 
Wielkanocnych w  Wielką. Środę, a rozpoczyna 
sic znów w środę po świętach.

Wykształcenie estetyczne jest w  tutejszych 
szkołach uwzględniano i ułatwiane przez to, że 
nauczyciele i nauczycielki prowadzą swych 
uczniów i uczenico do muzeów i galeryj, któ­
rych w żadiiem większem mieście nie braknie, 
w tych dniach, w  których wstęp jest bezpłatny 
i tam udzielają im odpowiednich objaśnień. 
Młodzież szkolna należy albo do organizacji fa­
szystowskiej albo do skautów. W  wolnych'1' 
dniach od nauki, w  święta i niedziele, wyru­
szają faszyści i skauci z muzyką, na czele na 
ćwiczenia poza miasto. Podczas wakacyj wy­
syła się uczniów nad morze, gdzie w szałasach 
spędzają na świeżem powietrzu 3—4 tygodni. 
Czytałem w dziennikach, że miasto Turyn wy- 

Islało dotąd w tym roku nad morze 10.000 ucz­
niów szkół średnich i że muszą się znaleźć pie­
niądze, aby tam wysłać na przyszły rok 15-000 
młodzieży. Ten obowiązek ma spełnić zarząd 
miasta (mu.nioipio).

Castellamare, w sierpniu 1927. St. B.
 o : o--------

Koniec partji ks. Udego w Austrji.
IV czasie ostatnich wyborów parlamentar­

nych w Austrji (kwiecień br.) wystąpiła po raz 
pierwszy na widownię nowa partja o chrześci­
jańskiej ideologji, „partja gospodarcza", zorga­
nizowana przez ks. Udc‘go, profesora teolcgji 
w Gra cu.

Ks. Ude odznaczył się już dawniej na polu 
akcji ka 1 olic ko-sp o i c ozn e j : w walca * *fkoho- 
1 izmem, handlem żywym towarem, nikotyniz- 
incan itd. Pod wpływem najlepszych uiefwą*pli- 
wie intencyj przeszedł on na teren akcji poi Nycz 
nc j i wykorzystawszy parę posunięć partji etrrsa- 
ścijańsko-społecznej, wystąpił do walki i  nią. 
Prasa liberalna żywo zajmowała się jego wy­
stąpieniami, ponieważ były zwrócone przeciw 
ks. Seiplowi.

Ks. Ude przeceniał jednak swoje siły. Poka­
zały to wybory. Do parlamentu (Natiooal-n*t‘« )  
nie wprowadził żadnego posła, zaledwie tylko 
łwóch posłów do krajowego sejmu w  Gwhnl 

T a klęska rozbiła młodą partję. Zawiedzeni 
,v ambicjach politycy zaczęli się wzajem 
żuć. Nawet autorytet ks. Ude‘go nio wy-twr- 
czyt. W  szczególności rzucono się na wiedeń­
skiego przywódcę partji, prokuratora LisztŁ 
Finał tych sprzeczek —  donosi „Germania" —  
jest smutny: procesy przywódców partji o obra­
zę honoru, i rozwiązanie oddziału wiedeńskie­
go przez rząd. Wrns-zcie ks. Ude ogłosił w pis­
mach, żc się wycofuje z życia politycznego, P. 
Liszt zaś zawiąizuje nową, partję.

Krótka historja partji ks. Udego w Austrji 
dowodzi, że nie wystarczą' najpiękniejs-ze nawet 
ihasła w życiu polityoznem. Należy mieć pro­
gram jasny tego, co się chce zrobić. W  prze­
ciwnym razie buduje się na piasku, pierwszy 
silniejszy wiato burzy wszystka

%
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Niemcy a mniejszości narodowe.
IW związku z rozbiciem kongresu m niej­

szości —  o czem piszem y na innem miej­
scu ■— zauważa p. Grzegorczyk w  „R zeczy­
pospolitej". że:

„Powodem więc rozłamu był zupełnie 
paradoksalny fakt, iż kongres, którego za­
daniem winnoby być dopuszczenie do głosu 
wszystkich zgłaszających się przedstawicie­
li mniejszościowych, odsunął od prawa u- 
działu w obiadach szereg nowych delega­
tów, zasłaniając się... l '” 'hościami statuto­
wemu Nietylko o niemi ich Fryzów i L it­
winów. chodziło przytem, także o żydów 
austrjackich, Białorusinów z Polski i Litwy. 
Bułgarów z Jugosławii i Grecji. Że jednak 
w kulisach działała tu ręka niemiecka, wy­
korzystująca zręcznie różne interesy i prze­
ciwieństwa, dowodzi nietylko fakt niedo­
puszczenia dwru mniejszości z Niemiec, ale i 
cala dotychczasowa historja ruchu mniejszo 
Ściowego". I

vxmmuiamm

Z Muszyny.
Muszyna —  nieznane letnisko.

Wprawdzie seron letniskowy ma się juz* ku 
końcowi —  nie od rzeczy jednak będzie poświę­
cić słów parę letnisku, które nazwałem .nle- 
znanem" a które stać się powinno coraz bar­
dziej znanem i nezęs&ezanem. Mam na myśli 
miasteczko Muszynę, położone między Krynicą 
a Żegiestowem na wysokości 441 m nad poziom 
morza. Nic się o niem nie pisze i nie reklamuje 
się go, cboć zaliczone zostało do miejscowości 
klimatycznych i ma pierwszorzędne warunki 
na letnisko. Położone nad Popradem i Maszyn­
ką:, w  dużej kotlinie, zasłoniętej od wiat-ów 
a pełnej słońca —  ściąga corocznie kilkuset 
letników, którzy pragną w ciszy małomiastecz­
kowej, niepożbawionej jednak zupełnie odcięma 
od świata i jakich takich warunków kultural­
nych, spędzić parę tygodni na prawdziwym wy 
poczynku, wzmocnić .swe nerwy kąpielami w Po 
prądzie a w  razie potrzeby i minoralnemi w po­
bliskim Żegiestowie czy Krynicy, Zjeżdżający 
tu (niektórzy stale) letnicy z Małopolski i Po-| 
znańskiego znajdują nienajgorszo pomieszczenie 
w schludnych damkach mieszczańskich z kuch­
niami i dość dobre warunki aprowizacji; nie pro 
wadzący domów nie mogą narzekać na brak 
warunków utrzymania w restauracji czy do­
mach prywatnych i pensjonacie dra M„ przy ce 
nach niezbyt wygórowanych. Wielka ilość do­
godnych. bliższych i dalszych spacerów, dobre' 
połączenie kolejowe z Krynicą i Żegiestowem, 
a w  ostatnim sezonie nawet cogodzinne połą­
czenia- autobusowe z temi miejscowościami, czy 
nią z Muszyny letnisko mile i pożądane.

Nie ma tu wprawdzie szumnej „orkiestry za­
kładowej", „domu zdrojowego" i „parku zakła 
dowego" —  ale jest za to obszerna plaża Po- 
pradowa i wieniec la-sów, które zastąpią dzic- j 
siątld parków.

Ze strony zarządu gminy, któremu przewód- 
niczy p. Jurczak, robi się co może w tych wa­
runkach, by letnisku zdobyć dobre imię. Gmi­
na przygotowała w br. plażę nad Popradem z ka 
binarni, ujęła źródło wody mineralnej, przystą­
piła do budowy domu gminnego, któryby po­
mieścił m. im. i salę na zebrania towarzyski?. 
Umieszczając niniejszych słów parę o Muszynie, 
chciałbym zwrócić uwagę, że teraz po sezonie, 
w  ciągu zimy i wiosny zainteresować się nią 
winny polskie, chrześcijańskie jednostki, zaso­
bne w kapitały. Muszyna, położona na szlaku 
wielkich źródlisk mineralnych, nia tych źródeł 
bez liku! Co krok to źródło wody mineralnej, 
używanej stale przez letników, o sile i składzie 
wody krynickiej lub żegiestowskiei. Źródła te, 
położone przeważnie na terenach gminnych, po­
winny być wyzyiskane dla celów leczniczych. 
Należałaby je ująć, pobudować łazienki i odcią­
żyć Krynicę. Miejsca p o i budowę will i domów 
bardzo wiele. Tylko inicjatywy i kapitału, któ­
ryby należycie wyzyskał marnowane i marnują­
ce się źródła. Muszyna ma dużą przyszłość 
przed sobą! Nie powinniśmy wypuścić z rąk 
sposobności, by tą jej przyszłością kierowały 
ręce polskie i chrześcijańskie. Aem.

16 sekt religijnych działa w Polsce.
W  Polsce znajdują się wyznawcy 16 sekt 

czy organizacji religijnych; niektóro z nich wy- 
rodziły się z kaitołieyzmu, inne z prawosławia 
I tak istnieją sekty: Adwentystów siódmego
dnia, Braci Morawskich („hsrruhutów") czyli 
gmin braterskich), Marjawitów (o nich już do­
syć wiemy). Menonitów, Badaczy Pisma Świę­
tego (ostatnio nastąpił u nich rozłam), Darby- 
stów, Szfundystów (ewangeliemych chrześci­
jan. ostatnio połączonych z BaptysLimi). Ir- 
wingjanów (czyli Gmin Apostolskich), Bapty­
stów, Kościoła Bożego, Kwakrów, Metodystów, 
Staro katolików, Gmin Nowoapostolskich, Gmin 
Wolnych, Pierwochrześcjjan.

Oto obraz życia sekciarskiego w  Polsce; 
a wiele jeszcze sekt działa, o których władze 
nic nie wiedzą?

Złodziejski schowek na cmentarzu.
Aresztowany w  Lublinie urzędnik pocztq£j 

wy, Draharek, który wraz z urzędnikiem Ka- 
sy Chorych w Lublinie, Kamińskim dokonał 
oszustwa przekazowego na 18.500 zł. w urzę­
dzie pocztowym we Lwowie, przyznał się do 
popełnienia oszustwa i zeznał, żo 10.625 zł. za­
kopał w  trzech grobach na cmentarzu prawo­
sławnym w  Lublinie. Władze policyjne, udaw­
szy się na miejsce, wydobyły z grobów wymie­
nioną kwotę pieniężną.

Syn otruł matkę z „ lito śc i*.
Przed kilkunastu dniami zmarła w Borysła­

wiu po kilku zaledwie godzinach choroby, 94- 
letnia staruszka, Marja Berwińska, I. voto Przy- 
bycieniowa. Okazało się, iż Serwińska zmarła 
skutkiem otrucia, dokonanego przez jej syna, 
Franciszka 54-let.niego. Matkobójca, zreduko­
wany palacz w kopalni, tłómaczy się, żo uczy­
nił to z litości z powodu jej choroby i podeszłe­

go wieku. Trudno mu ją było utrzymać, ponie­
waż sam z żoną nie miał środków do życia.

Znów tragiczny wypadek na manewrach.
W  Delejowie (pod Stanisławowem) w obo­

zie ćwiczeń por. 6 p. ul. Lachowic? trzymając 
w ręce granat ręczny, wywołał eksplozję, która 
rozszarpała go na miejscu. Wybuch poranił kil­
kunastu żołnierzy, znajdujących sio obok. Je­
den z żołnierzy walczy ze śmiercią.

Proces komunistów radomskich.
W  Piotrkowie rozpoczął się wielki proces 

przeciw 20 oskarżonym komunistom z Radom­
ska. Wśród oskarżonych znajduje się profesor 
gimnazjalny, dr. Mazafeki. Do sprawy powoła­
no 86 świadków oraz posłów z N. P. Ch. i ko­
munistów. Proces potrwa prawdopodobnie 8 
dni.

—— oo------

W IELK I GRAD MIĘDZY OSIELCEM 
A MAKOWEM. We czwartek ub. popołudniu 
spadł -wielki grad we wsiach na przestrzeni od 
Makowa do Osielca omłódwiszy doszczętnie 

ziemniaka z łodyg i zniszczywszy kapusty. Na 
polach pod drzewami ścielił się gęsty zielony 
dywan omłópanych przez grad liści.

OKRADŁ MONOPOL TYTONIOW Y. Poli­
cja warszawska aresztowała robotnika Kaz. 
Majewskiego, zatrudnionego w Pol. Monopolu 
Tytoniowym za systematyczne kradzieże bel 
tytoniu, które Majewski wy,rzucał przez okno 
magazynu z II piętra na pusty plac czekają­
cym na dole spólniikom.

B.ADACZE PISMA ŚW. BLUŻNIĄ. Sąd Apo 
lacyjny w  Lublinie skazał członków sekty „Ba­
daczy Pisma św.“ Ceeełona i Tałaja z pow. 
sandomierskiego pierwszego na póhora roku, 
drugiego na pół Toku więzienia za Kuśnierstwa 
i zgorszenie.
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Kamienie schodzabez bólu 
Ataki w zupełności ustalą.

OBJAWY:
po<E qtkow « t Ból t bokach i dołku pod serco­
wym (gdzie •chodżą » »  iobra). Pobolawsflia w Wąt­
robie, skłonność do obstrukcji. Język obłożony. Odbi- - 
jonie gazami. Wzdęcie, i bnrezenie wkiazkaeh. Bdłe 
i zawroty głowy.
p o d czas  a tak ów  i w doikn i wątrobie, silny ból, 
który się rozchodzi ku stronie tylnej — w pasie — 
krzyżu — i sięga aż pod łopatki. Wzdęcie brzucha - 
rozsadzanie żeber, parcie na kiszkę stolcową Nie­
kiedy wymioty żółcią. Zimne poty, żółtaczka.

iK i e g ó ło w a  in form acja  w  b rasza rac li
H. NIEMOJEWSKIEOO.

Do nabycie:
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Apteka m. Królowa] Jad wiąi Mag, J. Koperski Krakćw, ul. Karmelicka 9.
oraz we wszystkich aptekach !  droguarjarh w Krakowie.
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Gdańsk szykanuje Polaków.
Niedawny wypadek tc&ężkiego poranienia 

i aresztowania, komendanta i podoficera pol­
skiego toąpedowca „Kujawiak", jest dalej 
przedmiotem zainteresowania polskiego społe­
czeństwa w  Gdańsku, jak również większości 
społeczeństwa gdańskiego. Faktem jest, iż 
władze gdańskie tolerują pojawiające się od 
dłuższego czasu wybryki skierowane na spo­
kojną załogę polskich statków wojennych prze 
bywających w  porcie gdańskim. Aresztowany 
Narkiewiciz został ściśle izolowany i mimo kil­
kakrotnej interwencji Komisarjatu Generalne­
go Rzplitej w Gdańsku sprawa jego w ciągu 
kilku tygodni nie posunęła się z miejsca.

Mag JOZEFA KOPERSKIEGO 
Kraków, ul. Karmelicka 9.

Sprofanowanie serca hetmana ukraiń­
skiego.

Prasa sowiecka podaje, że kierownik mu­
zeum w  Konotopie, komunista Popławski ka­
zał rózkopać mogiłę ostatniego hetmana Ukrai­
ny Rozumowskaego, pochowanego w cerkwi 
w mieście Baturin. Popławski wyjął z trumny 
urnę, w której znajdowało się serce hetmana 
i 1 stłukłszy ją, wydobył serce. Przy tej okazji 
wygłosił do zebranych włościan przemówienie 
o buriua.zjji, która nie ma serca.

Nowe rozstrzeliwania w Sowietach.
Centralny komitet wykonawczy w Moskwie 

nie ułaskawił generałów Anenkowa i Denisowa, 
skazanych na śmierć. Wyrok został wykonany.

Z Samarkandy donoszą, iż rozstrzelano tam 
trzech byłych oficerów armji carskiej, oskarżo­
nych o kierownictwo ruchem powstańczym w la 
tacb 1925— 1926.

Japonja —  kraj katastrof.
Dziennik „Nicha Shimbun" w Tok jo dono­

si, iż skutkiem trzęsienia ziemi, jakie odczuto 
pod Tainan na Formozie 10 osób zostało zabi­
tych, przeszło 100 odniosło rany, 200 domów 
zostało zniszczonych.

Przedstawiciel departamentu marynarki ja.- 
pońskiej podał szczegóły zderzenia, okrętów 
wojennych, o kłórem pisaliśmy wczoraj. Mane­
wry na ogół już się zakończyły i flota znajdo­
wała się w drodze do swej bazy. Zarządzono 
tylko jeszcze ćwiczenia, mające na celu 
ochronę przed nocnym atakiem torpedowców. 
Była ciemna noc. Okręty wojenne, zapaliwszy 
światła, posuwały się naprzód całą siłą pary 
gdy wtem nastąpił atak flotylli torpedowców. 
Jak się zdaje, kontrtorpedowce „Warabi" 
i „Ashi" usiłowały przepłynąć przed jednym 
z krążowników, które nia zdołały już zmienić 
kierunku i uniknąć zderzenia.

Kolej wpadła w przepaść pod Mont 
Blanc.

W  dniu onegdajszym na linji kolejowej pod 
Chamonrs wydarzyła się wielka katastrofa. 
Kolejka górska z Mont Blanc wskutek zepsucia 
się hamulca, runęła z zawrotnym pędem w dół. 
Lokomotywa wraz z pierwszym wagonem, 
w którym było 60 podróżnych, spadły do prze­
paści z wysokości 16 metrów. 14 osób poniosło 
śmierć na miejscu. 20 osób rannych, niektórzy 
bardzo ciężko. Cztery pozostałe wagony dzięki 
hamulcowi bezpieczeństwa, zatrzymały się cu­
dem na szynach’.

Epilog ostatnich ekscesów
w sprawie Sacco i VanzettL.

Sąd karny w Paryżu zasądził 30 osób, które 
brały udział w wykroczeniach wtorkowych na 
kary aTesztu od 14 dni do 10 miesięcy. Pre- 
mjer Poincare odwiedzał w szpitalu rannych 
policjantów i oznajmił dwom ciężko rannym, 
że zostaną przez Min. Spraw; W ew n.' odzna­
czeni.,

Osoby aresztowane w  związku z manifesta­
cjami w Genewie zostały skazane na karę wię­
zienia od 24 godzin do 12 dni. Manifestanci 
cudzoziemscy będą zatrzymani w więzieniu do 
czasu podjęcia, co do nich odpowiedniej decy­
zji. Władze bezpieczeństwa aresztowały osobni­
ka., którego widziano, jak kierował manifesta­
cją skierowaną, przeciwko gmachowi Ligi Naro­
dów i innym gmachom publicznym. Jest to stu­
dent Novera. liczący 17 i pół lat. Pogrzeb ma­
nifestantów zabitych odbył się bez żadnych 
zajść w poniedziałek wieczorem.

Eksploatacja Morza Martwego.
Jak donosi „Daily Mail" rząd angielski na­

wiązał rokowania z rządem Palestyny w  spra­
wie zamierzonej eksploatacji Morza Martwego. 
Obliczają, że Morze Martwe zawiera w sobie 
dwa miljardy metrów kubiczoyeh soli potaso­
wej, używanej dziś powszechnie do gospodarki 
rolnej. Również olbrzymie są w morzu Ma.r- 
twem pokłady asfaltu. Wartość tych pokładów 
potasowych i asfaltowych oraz różnych 6oli 
mineralnych w morzu Martwem obliczają na 
zawrotną sumę 1500 milja.rdów złotych.

ŚLUB CZARTORYSKIEJ Z BURBONEM.
Cały Paryż arystokratyczny uczestniczył one- 
gdaj uroczystości ślubu księżniczki Czarto­
ryskiej z księciem Bourbon-Sicila. Świadkowie 
ślubu, król Alfons hiszpański i due de Guise 
„nieukoronowany król Francji reprezentowani 
byli przez księcia Bourbon-Orleans i księcia 
Braganza.

W  ROSJI ZNALEZIONO NOW Y MINE­
RAŁ? Prof. Rorysow odkrył niedawn-o na pół­
wyspie Kola pokłady nieznanego dotychczas, 
minerału, który nazwał „nefelin". Instytut ce­
ramiczny w Leningradzie po zbadaniu własno­
ści minerału tego przyszedł do wniosku, iż na­
daje on się znakomicie do wyrobu szkła. Po­
czynione w tym kierunku próby wykazały, że 
z nefełimu, piasku i kredy można istotnie otrzy­
mać szkło butelkowe, przyezem koszta wyro­
bu są. daleko niższe, niż normalnie. Prof. Bo­
rysów jest zdania, że na półwyspie Kola znaj­
duje saę conajmniej 30— 50 milj. ton cennego 
tego minerału.

CORAZ CZĘŚCIEJ MORDUJĄ BOLSZEWI 
KOW W  ICH W ŁASNYM  KRAJU. W  pocią­
gu Archangielsk— Moskwa .zamordowany zo­
stał wybitny komunista redaktor dziennika 
„Fala" Kotrepow. Dokumenty archiwum par- 
tyjnego, które posiadał przy sobie Kontrepow 
zginęły. Zarządzone śledztwo dotąd jeszcze nie 
doprowadziło do wykrycia sprawców mordu.

CHOLERA W  INDJACH NIE USTAJE. 
W  Indjach południowych zarejestrowano w o- 
statnim tygodniu, dwa tysiące nowych wypad­
ków cholery, z tego trzysta, śmiertelnych.

Wiadomości katolickie.
1500-LECIE ŚMIERCI ŚW. AUGUSTYNA.

Dnia 28 b. m., w  święto św. Augustyna, odbę­
dzie się w Souk-Ahras. starodawnem Tagaste, 
gdzie się urodził św. Augustyn, ceremonja zało- 

ijtenfa kamienia węgielnego pod kościół, w któ­
rym w dniu 28 sierpnia 1930 r. odbędą się uro­
czystości 1500-leeia śmierci św. Augustyna. —  
Prasa francuska, w raca  uwagę, że w  r. 1930 
przypada, również stulecie zdobycia Algieru.

ZGON PRYM ASA HISZPANJI. Jak donosi 
PAT. arcybiskup Toledo, Reig y  Casanowa 
zmarł.

Od Administracji.
Celem uregulowania o akia­

ch; prosimy o szybkie nadesła­
nie prenumeraty.

Do nabycia;

Apteka im. Królowej Jadwigi
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Kraków, ul. Karmelicka 9.

i we wszpslkicii opiekach.
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zaznaczył, —  są wśród nich osobistości, które 
„w  jednej osobie łączą ąmamtkę o równie nrjc- 
ny.ch akcentach dramatycznych jak lirycznych

Zamieszczony w Nrzc 227 „Głosu Narodu11 
Wywiad kol. Warchałowskiego z dr. Tadeu­
szem Świątkiem na tornat nadchodzącego se­
zonu teatralnego, wywiad, w którym nie uro­
niono nic z wdzięku słowa naszego dramaturga 
i giętkości stylu, umiejącego nietylko wymijać 
Scylle i Charybdy, ale gad osłoną mgły wymy­
kać się nieraz zaskakującym drogę Symplega- 
doni*), może melomanów Ik-akowskich przy­
prawić o rozkoszny dreszczyk. Czegóż-bo nasz 
dramaturg nie obiecuje! Gd Kalidasy do Fler- 
ea i od Lope de Vegi do Ibsena, a nawet Lan­
gera, —  Indje, Chiny, rzymski Egipt, Paryż, 
Lido, Zlata Praha (coprawda na „peryferjachr), 
wreszcie wielce w samych imionach Świstów! 

i Poświstów obiecująca nadwiślańska Kontyna- 
Kościółek in  r u p e l l a ,  a dla zamknięcia cza­
rodziejskiego kręgu i muśnięcia znów o Indje, 
okkultystyczny dramat „Lanv“ —  zaprawdę 
jest na co ostrzyć sobie zęby i dziś już łykać 
ślinkę. "Wprawdzie jakiś pesymista z mego 

otoczenia bąknął coś o awizowanej w ubiegłym 
sezoinie Bethsabie, która zamiast z królem Da­
widem zabałamuciła się po drodze z Meiis.to- 
felem, dzięki czemu i Faust już chyba nie od­
najdzie drogi do Krakowa; wprawdzie i „W ę­
drowny puiiar1 Z. Kowalkowskiego zawieruszył 
się gdzieś bezpowrutnie; wprawdzie o jakiejś 
tam księżnie czy hrabinie M. 'Wierzbińskiego 
plotkują pokątnie, że zamiast przyrzeczonej 
gościny w teatrze Słowackiego znalazła w osta 
tniej chwili drzwi przed sobą zatrzaśnięte, ale 
są to tylko ględzenia pessymistów, które świe­
tnych horoskopów nadchodzącego sezonu tea- 
tra’meg'0 nie mogą odśwdefcnić. Ja, jako zdekla­
rowany optymajsta, wierze w obietnice drama­
turga naszej sceny i nie wątpię, że nakreślony 
przez siebie program przeprowadzi.

Odnośnie do ubiegłego sezonu 1926/27, to: 
po odjęciu Akropoli* Wyspiańskiego, która
teatrów' Słowackiego i polskim Atenom 
przyniosła rzetelny s u c c e s  d‘es t ime,
a „napisana nie po pdfeku obiegłaby świat nie 
gorzej od ,,1’ięknej Heleny11 Ofienbacha11,
a dalej „lisięcia Niezłomnego11, którego cudny 
wiersz, od załomów futurystycznych skal o l- 
bity, wciąż jak one się załamywał i 15 razy ża­
lił się na swój los, a wreszcie Cyrana de Berge- 
rac, na którego ludzie zawsze polecą, jaik pole­
cieli —  coprawda zdopingowani —  na egzoty­
kę „Kredowego Kola11, które to sztuki zapeł­
niły 59 wieczorów, pozostanie jako jedyny, dla 
publiczności i kasy teatralnej szczęśliwie
■wybrany „Proboszcz śród bogaczy11, który we­
spół z „Mecenasem Bolbec11 (34+14), wypeł­
nił z porpzi dniemi sztukami trzecią część 
reprezentacyj całorocznej kampanji. Poza nie­
mi rozpychała się brutalnie łokciami przez 41 
wieczorów amerykańska farsa i bez trudu biła 
na głowę miernoty w  rodzaju „Kłopotów geniu­
sza1-, „Dyktatora11, „Doborów, naturalnych11,

razy), „Pastorałka11 Schillera (3 razy) i i*o m -f£ ma. w <*»r»fcter» Eger. f>
welynoka Snycerz masek11, nieforsowanc przez " &tryf  !tóka m'tór ™110SÓ * t0itnle dużo 20 sw0‘ 
dyrekcje i reżyserjo, jak ,„p. „Kredowe k n V  j‘«? dekoracyjnego talentu a rozwiązywana

? nowy,  mnie j
"kujemy od

jeszuze takie farsy jak „Kapelusz;1" K w a  « . «  za soba rok
słomkowy11, takie bujdy jak „Rewoiuc x w Por-! a Jjuższy ezas Prz>-
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śli nadto przypomnimy, ż biegh sezon uroz-, mż doUtf.sxaulo.iowy, sposob oczek 
malcily je lc z e  takie farsy jak „Kapelusz | *»• /blwc-mymzouny, Która aa za 
słomkowy11, takie bujdv jak „Rewoiuc x w Por-j9^ " '  r;lr^.u, a nrzra dłuższy t __. 
tc Banos ‘ i takie elulm+acje jak „naacdi- Wa“ ™  m sconyejom  L.
sta Krchlcr11, to radzi nie radzi będziemy mu-i bcMlera' ' Mac,ei ^ l e w i c z .
sieli skonstatować, że rezultaty całego sezonu 
są nikle i żc oliarua praca reżyserska p. So­
snowskiego nad zrekonstruon aniem rozbitego j 
przez pojxrzednią dyrekcję zespołu, nie wydala 1 
i nie mogła wydać słusznie spodziewanych o- 
woców. Technicznie czyli przeważnie zewnętrz­
nie można z aktorów wydobyć jaki taki en­
semble choćby z pomocą kar dyscyplinarnych; 
ale wewnętrzne, istotne shannonizowauie go «okcje 
ua się osiągnąć jedynie przez repertuar z przt-m

W  Lipsku zawiązał się ostatnio polski klub 
snortowy „Polonia11, obejmujący kol on je pol- 

.skio w Sakscuiji i "+radrenji. Klub ten posiada 
miiiastyczną, piłki nożnej, lckkoatlcty-

ia s.ę os.ągoąe jeoynit prz-x repe-.ua z j A  ](ft )rt, h>
w odmą mysią dobrany i taki czy inny, ale J MaIo g} $  0 piłkar+wie w Wilnię. Kia-
zdecydowany program literacki, aktorski ł . V sa foo6h.thl stoi tai,  n iowvsokim ro7j om;e.
iiacemzacyjny. Teatr, jesh chce z-b.crac laury, Mistrzem YTOnk i. t. *vd. *n u*bV.W

*) Wyrazu tego nie należy z łacińsko-pol- 
ska rozdzielać na: symple-gady ,"2co mogłoby 
oznaczać zwykłe, ord 3 naryjne gady, lecz z gre­
cka: eyn-plagady =  zbiegające się, zagradza­
jące drogę czyli zawalidrogi, których każdy 
teatr ma pod dostatkiem.

Uszcijmy wielkiego twórcę!
(Z powodu nadchodzącej dwudziestej rocznicy 

śmierci Stamslawa Wyspiańskiego).

Upływa 20 lat od chwili, w której w Gro­
bach zasłużonych na Skałce złożono doczesne 
szczątki jednego z największych twórców pol­
skich —  Stanisława Wyspiańskiego, we wszech­
stronności artystycznych uzdolnień godnego 
stanąć obok nieśmiertelnych mistrzów Odro­
dzenia: Leonarda D;x Vinci i Mfohala Anioła, 
w  jednaj osobie natchnionego poetę, genialnego 
malarza i nowy ch dróg szukającego dramatur­
ga. A  przedewszystkiem niezwykłego hartu 
człowieka, którego męczeński, bezpodzielnie 
służbie dla Ideału pośw;ęeony żywot był zaiste 
najpiękniejszą, pieśnią c zynu. jednym heroicz­
nym " rapsodem Ducha, wydzierającego się 
śmierci.

Jest, wśród wydanych z pośmiertnej spuści­
zny fragmentów, rzadki w twórczości "Wyspiań­
skiego. nie lubiącego pisać o sobie, wiersz liry­
czny, z młodzieńczych jeszcze pochodzący cza­
sów (1888). w którym dziewiętnastoletni, a więc 
dopiero na progu życia stojący poeta, w prze- 
dziwnem jasnowidzeniu przewiduje znaczony 
mu ciężki los i tragiczne posłannictwo:

....................żem był w  tych gronie
duchów —  co zaród śmierci w łonie 
norzą —  ich czoła w cierniowej koronie — 

co jedną pracą, ciągiem poświęceniem 
przez życie świecą krótko —  gasną prędko, 
jak kwiat zwarzony bólem i cierpieniem...11 
Spełniło się wszystko, co się spełnić miało 

w tvch dwóch dziesiątkach la( f 1687 1907). od 
wyiścia ze szkoły ku samodzielnej pracy po 
chwilę przedwczesnego zgonu. Spełniło się 
w  ciągłej pracy i poświęceniu. W. trudzie krwa­
wym W  męce i walce! W  walce przedewszyst-

swą silę artystycznie przekonywującą, w ich ; 
zdecydowanych inaywiduainośdach.

ym grodzie Gedym
Toruński K. S., jeden, z dobrze zasłużonych

. . ! klubów polskich na Tcmorzu obchodzi w dniu
macajac do sezonu 1926/7 sceny krakow- j ik„ . • i • , ■ , , , ., . , . . . J o uTzcsraa w . iu bu rusz .rnęei dęcia dzialalnotwi.

skiej j Jej repertuaru, jedna jeszcze rzecz rzu- w  m 1cj p, . 1
ca się w oczy i doprana kuku uwag. Sięęnąw-, niaU.h 0 m U k iM w o  L! ; _  T _ K
szy do statystyki sezonu wiozimy, żc z o .  (Lavot,  (,nm; - lc.nn;sow T or„ń--Grudziadz-
zogranyich w ciągu mego sztuk było: polskich jdsn ftfcie j b(vksmkio;
14 w czem 7 premjcr i 7 wznowień i obcych 
19, w czem 15 premjcr i 4 -wznowienia. Na 
pierwszy rzut ofea zatem stosunek rodzimej jc- 
dnojęzycanej twórczości do pięciojezycznej ob­
cej przedstawia się nader korzystnie, niemal 
' mponują.co. Ale gdy spytamy ile wieczo-ów 
wypełniły utwory rodzime, a ile obce, to —  
zaokrąglając nieco cyfry —  otrzymamy 100 
przedstawień wypełnionych swojskim a 200 

przedstawień obcym dorobkiem dramatycznym, 
stosunek zatem smętny, nieledwo upokorzają- 
cy. I  nic nie pomoże wymówka, że z autora­
mi polskimi trudno dojść do ładu lub że rodzi­
ma twórczość jest uboga. Teatr Narodowy 
w Warszawie znalazł i przygotowuje wysia- 
weirńe szeregu polskich sztuk oryginalnych 
Kiedrzj-ńskiego, Siedleckiego, Mtaszewsikiego 
i innych, ale l-o trzeba o nie istotnie zabiegać' 
szczerze, a w każdym razie 2-o me siawać na 
stanowisku, że w .tmoim teatrze11 ten lub ów 
autor nigdy granym nie będzie. A wszak za

Polski Związek Wioślarski ma uznać teren 
wodny w Brdyujściu, liczący około 1600 mir 
za tor nadający się do rozgrywania mistrzostw 
m i ed z ■y n a r o d o w v c h.
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Cóz wobiło ją taką wHką, et podr^osło ją r »  
takie wyżyny? Ozy tylko ją można winić za 
takie słowa? Ozy też i amerykańska publicz­
ność ponosi winę —  ta goniącą za sensacją 
publiczność, która klęczy przed analfabetami 
sceny i ekranu, przed lalkami, które byiyby 
może dziewkami stajone.eimi lub zamiataczkami 
gdyby los nie pobłogasłansił ioh sposobn-ośdą 
pozowania przed kamerą?11.

Nio wiemy, o ile prawdziwą jest rcwehicia 
buffaloskiego „Timesa11; atoli w  każdym razie 
byłby to jeden z dowodów tak stale zwalcza- 
negio przaz nas a rozpanoszonego «  najwięk­
szych gwiazd kui.wyych snobizmu, histerji i za- 
roz.umialóści. !!

Pola Negri bluźni?
Jak czytamy w „Nowinach Polskich11 wy» 

cliCidząeych w Milwaukee, „Catholic TJoiim Ti­
mes11, urzędowy organ rzymisiko-katoliekicj die­
cezji Bidlaio, surowo potępił Połę Negri za 
bluźnicrcze słowa, jakie miała wyrzec puo Czas
swego ślubu z lc ięcicm Mdivaai w swojej willi
poci Paryżem. Wedie jednego z zagranicznych
pism, po śltiibie. z Mdi\'an;im, aktorka odbierała 
gratulacje od gości, które rozochociły ją tak, że 
zaczęta siarczyście całować swego księcia. Od 

brakłoby pa-lców u ręki na wyliczenie tych, od bywało się to, naturalnie, przed kamerą fdmo-
zagranicznyeh nie gorszych autorów często na-Jwą, aby potem tlmny mogły podziwiać kori.an-
wret lepsizy.ch, których sztuki na scenę krakow ków. W  czasie tych pocalunkó\V Pola miała 
ską jakoś trafić nie mogą. i oświadczyć obecnym, że wkrótce będzie uaip')-

Tak się przedstawia w restropekcji literac- pularniej*.zą w świecie filmową gwiazdą. Ktć- 
ki, repertuarowy bilans roku zeszłego. A rtysty-, ryś z g-ości dodał na to: —  „Je-żeli Bóg pozwoli, 
czxiy w zakresie gry scenicznej wypadł nao- j księżno11. Pola miała na to odeprzeć: —  „J<- 
gół lepiej choć także ponad średni poziom nio i żeli ja zechcę, jestem większą niż Bóg11, 
wyblysnął. Być może, że nowo zaangażowane- j Bluźnierstwo to komentuje „Times11; „Pola 
siły wypełnią dotkliwe luki ensemblu, tembar- j po kilku latach pokazywania się przed kamerą 
dziej, jeśli —  jak wywdad z p. T. Świątkiem odkryła, że jej urok wyższy jest na Bóstwo.

Ruch wydawniczy.
„Oestnu po Polsku*.

W ub. roku bawił przez dłuższy czas w Pol­
sce redaktor słowackiego organu katolików- 
autonnmistćw (ks. HlinKl), p. Karol Sidor. Od 
wiedził wówczas i naszą redakcję.

ramiefam go bardzo dobrze... śjredniegó 
wzrostu, barczysty, młody człowiek. W  roz­
mowie ma zwyczaj akcentowania pewnych 
slóV, jakby nastawał na to, by jo sobie zapa­
miętać, lub by mu je wyjaśniono.

Z Krakowa pojechał dalej. Zjeździł cała 
Polskę. "Wracając, wstąpił znow do nas, by 
nam powiedz-eć, że wyjeżdża pod simem wra- 
żeniem bogactw materjainycli i duchowrcłs 
Polski.

Owocem ten podróży jest jego pięknie wy­
dana książka p. t. „Cee-tou .po Polsku11, ,J)roga 
po Polsce (Kakladom. Sjiolku sv. Vojtecha 
w Trnave 1927, sfcr. 254).

W  pięknej przedmowie spowiada sie Autor 
z uczufi, które mu towarzyszyły w  podróży po 
Polsce i kiore go do tej podróży pchnęły, „Po­
lacy stali przy naszym boku —  pisze —  w za­
pasach węgiorsko-słowackioii11. I  w pierwszym 
rozdziale szczegółowo rozbiera naszą, literaturę
0 Slowaozyźnio i przypomina stosunki naszych 
działaczów z narodem słowackim.

Następują, barwne opisy z Krakowa., Prze­
myśla, Lwowa, Lublina,. Warszawy Wilna, 
Gdańska, Helu, Poznania, Łodzi, Częstochowy
1 Zakopanego. Daje. w nich Autor nie baeoe- 
okerowskio wiadomości, ale odczute głęhoso 
wrażenia. Nie jest jego książka podręcznikiem
0 Polsce, ale pamiętnikiem podróżnika który 
chłonął w siebie czar polskiej ziemi, jej kra+ 
obrazu, jej zabytków historycznych, jej miejsc 
świętych i narodowych pamiątek.

Na tern polega cala wartość tej szlachetnej 
książki. Podnosi jej jeszcze artystyczne wprost 
wydanie pod -względem typograficznym, za­
opatrzenie w szereg trafnie dobranych i dobrze 
wykpnanych fotograf i j.

P. Sidor jest gorącym zwolennikiem zbli­
żenia polsko-słowackiego. Oddał mu wielką 
przysługę swoją podrożą po Polsce i swoją 
książką. Niewątpliwie bowiem jej .karty wzbu­
dzą na Slowaczyźnie chęć poznania eolskiej 
ziemi i jej ludzi; są bowiem szczorem wyzna­
niem człowieka, który podróżował i  oczyma
1 duszą otwartcmi. J. P.

kiem! W  walce ze sobą samym i ze wszyst- 
kiem dookoła. W  mocowaniu się ze śmiercią, 
której widmo rzuciło ponury cień na pogodę 
męskich lat poety. I  z którą łamał się długo, 
a niezmordowanie do ostatniego niemal tchu, 
gdy w straszliwej katuszy ciała i ducha wy­
rzucał z siebie coraz to nowe pomysły coraz 
to wspanialszych dzieł. Aż przezwyciężył 
śmierć w nieśmiertelności swego artystycznego 
tworu. W  porywającej potędze poetyckiego 
słowa —  We wstrząsających do głębi wizjach 
dramatycznych, —  W  linji i barwie obrazów.—  
W monumentalnych zarysach architektonicz­
nych planów. — W  owej, cechującej Jego każ­
dy artystyczny wysiłek, chęci zbliżen.a Piękna 
do Człowieka! Ecce ai+:exl Odto mistrz! Arty- 
sta-twórca! Z głębin swego ducha nowe formy 
do życia powołujący. Burzyciel i odnowiciel

Poeta: autor spiżową mocą „Króla-Ducna11 
pobrzmiewających rapsodów: „Piasta11, „Bo­

lesława śmiałego1-, „Kazimierza Wielkiego11. 
Natchniony psalmista, organową fugą hymnu 
„Veni Creator11, co jest „narodu śpiewem. l>i 
cha Świętego wezwaniem11, modlący się o bło­
gosławieństwo Czyn u. Lirykę w niezw-ykb-j 
muzyczności swego wiersza, w bezpośredniości
i sile uczucia, najmniej jednak z pośród współ
ozćsiiych sobie poetów osobisty, zostawi za-;
le lwie garstkę wierszy lirycznych, ale gar-dh* 1
pereł, jak onó"1 boleśnie dumne: „Niech nik
nad grobem mi nie plącze...11

Poeta w Wyspiańskim" był sprzymierzony
z dramaturgiem, dramaturg z muzykiem Jako 
dramaturg marzył Wyspiański o stworzeniu
opery polskiej, nowej, jakiej jeszcze nie było.
Szedł po drodze ku zrealizowaniu wagnerow­
skiego ideału „arcydzieła przysz.ośti11, którem 
miał być dramat muzyczny, z harmonijnego ze­
spolenia. wszecjisztuk (poezji — muzyki —  pla­
styki) poczęty. Chciał z,bu,d>ować nowy Teatr

polski, wyzwolony z dotychczasowego szablo­
nu kosmopolitycznego, podniesiony do godno­
ści świątyni narodowej. Teatr-ambonę, z któ­
rego miało padać „grzechów jawmych11 oskar­
żenie, teatr-konfesjonał, roztrząsający sumienie 
narodu. Gw-oli zatargania sumieniem narodu 
pisał Wyspiański swoje dramaty-misterja: „We­
sele11 —  „Wyzwolenie11 —  „Akropolis11, ujaw­
niając w nich zło, piętnując klamstwm, zawsty­
dzając małość", J wołając o wewnętrzne dosko­
nalenie się, z którego dopiero począć się może 
wyzwalający czyn. „Oto urasta tkeatrum do 
salp sądowej, —• gdzie sztuka, dramat, artyzm 
sądzi i takie bierze nuty, —  że jak na wędę 
sumienia na wierzch wydobywa11 —• powtórzy 
Wyspiański za Szekspirem, głosząc, że „prze 
znaczemem teatru iest służyć niejako za zwier­
ciadło naturze, pokazywać cnocie własne jej 
rysy, złości żywy jej obraz, a światu i duchowi 
wieku postać i piętno11. Oto spoleczno-moralne 
założenia teatru Wyspiańskiego i punkt wyj 
ścia jego twórczości dramatopisarskiej. Poeta 
staje się tutaj nauczycielem, oskarżycielem i 
bojownikiem w wielkiej rozprawde, która na 
przestrzeni całych wieków o duszę polską sie 
toczy. W  rozprawie, ittóra częściowo została 
rozegrana, ale nie wygrana ostatecznie, stąd 
twór Wyspiańskiego zachował nie tylko histo­
ryczną wartość dokumentu, jako „krzyk poko- 
lenia11 do przeszłości już należącego, alo po­
siada wiecznie aktualne żywotne znaczenie.

Wielki poeta i genjalny dramamrg by] 
równocześnie genjalnym malarzem. Pomysły 
malarskie i poetyckie krzyżowały się u W y­
spiańskiego i oddziaływały nawzajem. Niesa­
mowite w swej grozie, ale ■wstrząsające potęgą 
wizji witraże wawelskie znajdowały poetycką 
ekspozycję w rapsodach. Na mrocznych mu­
fach franciszkańskiego kościoła z pod {rendzla 
artysty zakwitały w barwnej polichroinji całe

łąki lilij, irysów i polnego kwiecia. Nad chó­
rem w blaskach zachodzącego słońca rozsło- 
necznił w mozaice witrażu Bóg-Stw orzyciel 
żywiołom rozkazującego. Witraże, policrromje, 
dekoracje wnętrz, pomysły do dhkoracyj i ko- 
stjumow teatra^yoh, portrety, pejzaże, rysun­
ki —  oto ważniejsze pozycje twórczości Wy- 
spiauskiego-płastyka. Jeżeli do tego dodamy 
pomysły urządzenia wnętrz (Dom lekarski 
w Krakowie), projekty architeki-omozne (odmi- 
dowy Waweiu-Akropolu), troskę o estetyczne 
wyposażenie wydawnictw, a będziemy mmli 
obraz wszechstronnych uzdomień i zaintereso­
wali artystycznych tego wielkiego twórcy, któ­
rego współczesny estetyk aneielski Huntly Car­
ter mianuje „najbardziej zadziwiającym genju- 
szem, jakiego Polska kiedykolwiek widziała11.

Zaprawdę, zaniedlugo będziemy się musieli 
uezyo zrozumienia Wyspiańskiego u cudzo­
ziemców. Jak dotąd bowiem nic nie uczyni­
liśmy, aby się zbliżyć <lo jego tworu i zdobyć 
na właściwe jego ocenienie. Wysp.ański-poeta 
nie tylko nie został należycie przez nas po­
znany, lecz przeciwnie raczej zapoznany, a na­
wet zbagatelizowany, u ogółu zostaje coraz 
bardziej pogrzebany w niepamięci A Wyspiań- 
ski-malarz? a reformator teatru? Zaledwie wie 
my, że był, a nie wiemy kim był, ani co nam 
w spuściźnic pozostawił Gdyby nad zapomnia­
ną mogiłą w dwudziestą rocznicę zgonu nrzy- 
szlo zrobić rachunek sumienia i obliczyć, co 
zrobi! dla nas on jeden, a zrobiliśmy dla niegt 
„my“ , trzydziesto-miljonowy naród? —  zaiste, 
raz po razu bijąc się w piersi, musieHbyśmjtJ 
wyznać: zapomnieliśmy, zawiniliśmy, nie zro­
biliśmy nic, lub prawie tyle, co nic. Nie speł­
niliśmy swego obowiązku i to pod każciym 
względem. Nie spełnili go krytycy i  historycy 
literatury. Wszak nie została dotąd napisana 
biografja .Wyspiańskiego, choć żyją jeszcze ci,
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w Krakowie!
Pokaz walki powietrznej i ataku gazowego.

Wc środę 2-1 bin. odbyło się w sali konfe­
rencyjnej ■województwa posiedzenie Komitetu 
Wykonawczego Tygodnia Lotniczego pod prze 
wodnic-twem prezesa Dyrekcji kolejowej inż. 
Bajwicza. Na posiedzenie przybyli: Ks, gen. 
Niezgoda, pułk. Walczewski, dowódca 2 pułku 
letniczego, pułk. Speft, dowódca 1 Pułku Sap. 
kolej., Dyr. Banku Polskiego Makowski, W i­
zytator szkolmy, Wierzbicki, inż. Otorowski, 

mjr. Demos z 2 pułku lotniczego, mjr. Ziemba 
z D. O. K. V., kap. Schubert z 5 pułku Sap. 
kap. Dr. Michalik z 2 pułku lotn.. Dr. Raczyń­
ski Sekr. Kongr. Kup.. Dyr. Pol. Radja p. Wi- 
nia.rz i Dr. Reguła. po.r. Patrzykąt z 5 Oddz. 
sł uzbr., por. pil. Halewski z 2 pułku lotnicze­
go, Roman Sas z Dyr. Kolejowej, Szuliartow- 
fcki, prezes Bratniej pomocy Uniw. Jag. p. Ja­
niczek i p. Kisielewski.

Komitet wykonawczy zatwierdził program 
Tygodnia Lotniczego w czasie od 4 do 11 wrze­
śnia br. w szczególności: sobota dnia 3 wrze­
śnia br. wieczorem przedstawienie w Teatrze 
■Słowackiego; niedziela 4 września b. r. godz. 
9-ta rano Nabożeństwo w kość. N. P. Marji, 
godz. 10  rano wbijanie gwoździ do samolotu 
i koncert muzyki w Rynku gł., godz. 11 po­
chód propagandowy młodzieży po ulicach mia­
sta, godz. 2 popol. na błoniach krak. pokaz wal 
ki powietrznej i ataku gazowego, wieczorem 
ognie sztuczne i rzucanie rakiet % samolotów.

Cały dzień sprzedaż odznak i zapisywanie 
na członków L. O. P. P. W  ciągu Tygodnia 
komunikaty i odłożyły przez Radjo, koncerty 
orkiestr na plantach i przejażdżki samolotami 
r.ad Krakowem. TT sobotę 10 września b. r. 
wieczór w  Domu Żołnierza. Polskiego i dancing 
w Kasynie wojskowym urozmaicony preduk-

—  OO-

cjamj artystycznemu —  Niedziela 1 1  “września 
b. r. sprzedaż odznak i zapisywanie na człon 
ków, konkurs piękności na plaży, a wieczorem 
festival na Wawelu. ,;y

Raid Samolotów Małej Ententy i Polski
Dziś w sobotę między godz. 9-tą a 11-tą 

przed południem wyląduje na lotnisku wojsko 
w om w Raikowieach około 20 samolotów bio­
rących udział w Międzynarodowym raidzie sa
molotó.w. Droga powietrzna Belgrad Praga__
Kraków— Warszawa i z powrotem. Wstęp wy­
jątkowo dozwolony na lotnisko w Rakowicaeh 
za opłatą 1 zł. od osoby. Dochód yrrzezuaczo 
ny na budowę hangaru lotniczego L. O. P. P 
Odjazd samochodów na lotnisko z placu św. 
Ducha o godz. 8.30 rano dnia 27 sierpnia b. r, 
Jest to jedyna sposobność zobaczenia z bliska 
tak interesującego raidu samolotów.

LOTERJA SEKCJI SANITARNEJ L. O. P.
W  KRAKOWIE

na bezpłatne przeloty do Warszawy i Lwo­
wa i z powrotem cieszy się dużem powodze­
niem. Zarząd Sekcji komunikuje, że wygrane 
bilety zostaną wylosowane tylko z pośród 
sprzedanych losów, tak że szanse wygrania są 
duże. Dochód z Loterji przeznaczony jest na 
zakupienie samolotu sanitarnego dla Woje­
wództwa Krakowskiego, który to cel winna 
publiczność ofiarnie poprzeć. Losy sprzedaje 
się w osobnych kioskach w Rynku i przy ulicy 
Karmelickiej aż do dinia 2 września b. r. loso­
wanie odbędzie się w sobotę dnia 3 września 
b. r. w gmachu Województwa. Wygrane zosta­
ną natychmiast podane w dziennikach i ogło­
szone przez Radjo krakowskie.

Kraków, dnia 27 sierpnia 1927. 
S o b o t a  £7: M. B. Pocieszenia.
N i e d z i e l a  28: św. Augustyna,
N i e d z i e l a  28: Wschód słońca o godz. 4.4.7, 

zachód o 18.35.
UCZELNIE ZAWODOWE PRZECHODZĄ 

t>0 KURATORJÓW SZKOLNYCH. Zgadnie
z nowem rozporządzeniem min. oświaty, wrzysl 
Irie szkoły techniczne, agro-teohniczno i kole­
jowe, które zależały dotąd ^bezpośrednio od mi­
nisterstwa, przechodzą z dniem 1  października 
br. pod zarząd poszczególnych kuratorjów s/kol 
nych. W  ton sposób do kuratorium wileńskiego 
będą należały trzy szkoły, do warszawskiego 
10, do krakowskiego 6, do poznańskiego 5, do 
lwowskiego 3. do wołyńskiego 1.

ROBOTY RĘCZNE W  SZKOŁACH. Z no­
wym rokiem szkolnym wprowadza ministerstwo 
oświaty do szkół powszechnych jako przedmiot 
przymusowy roboty ręczne. W  miejscowościach, 
gdzie kwitnie przemysł metalurgiczny, będzie 
położony nacisk na nauczanie obróbki metali, 
w  obwodzie łódzkim dzieci zapoznają się w szko 
łach z tkactwem, malowaniem na płótnie itd.

co autora „W esela" znali

PRZEGLĄD ROCZNIKÓW 1883 —1887.
W myśl ustawy o powsjecihnej służbie wnyko­
wej, wszyscy mężczyźni do lat 50 podlegać mu­
szą odpowiedniej ewidencji. Ponieważ jednak 
nie przeprowadzono dotychczas dokładnej ewi­
dencji roczników od 1883 do 1S87 r., w najrliż- 
szym czasie zarządzony będzie przegląd tych 
roczników, w ccii zaopatrzenia najstarszych 
pospolitaków w książeczki wojskowe.

NA WCZORAJSZYM TARGU płacono na­
stępujące ceny: litr mleka zbieranego 25 - 30 
g'r, niezbieranego 35— 40 gr. kwaśnego 25— 30 
gr; śmietany słodkiej 60— 70 gr, kwaśnej 1.60 
do 2 zł; 1 kg. masła deserowego 6 40— 6.60 ?ł; 
zwyczajnego 5— 5.50 zł; sera krowiego 1.40—
1.50 zł, jaja za kopę 8.80—9.20 zł, za szMikę 
15— 16 gr. Owoce: 1 kg jabłek kraj. konipot. 
30— 60 gr. stołowych 0.80— 1.20 zł; gru-zA 
kompot. 40— 80 gr, deser. 1.20— 2 zł; śliwek 
kraj. 60— 80 gr, węgierskich 1— 1 40 zł; litr 
ostężnic 30— 10 gr; brusznic 60— 80 gr. Drób: 
bura 5—8 zł; para kurcząt 4—8 zł; kaczka 4— 
6 zł; gęś 7— 10 zł. Ryby: 1 kg karpia duż go
6.50 zł; małego 6 zł; krajanego na części 7 zł;

i w bliskich z nim 
pozostawali stosunkach. Cóż dopiero pytać się 
o monografje o Wyspiańskim, jako poecie, 
jako malarzu i jako dramaturgu traktujące, na 
podstawie których dopiero moglibyśmy się zdo­
być na syntetyczną ocenę całokształtu jego 
twórczości. Wszak przez długi czas sądy kry­
tyczno o autorze „Wesela" wahały się między 
nonszalancką ignorancją hr. Tarnowskich a 
naiwnie płaskiemi spostrzeżeniami Piachów. 
Pozatem żerowały na jego tworze niezliczone 
rzesze rozmaitych przyczynkarzy, wzmianka- 
rzy, wpływologów, komentatorów, egzegeta.to- 
rów i tym podobnych pasorzytów! —  Lecz nie 
to jest wobec pamięci Wyspiańskiego grzech 
najcięższy. Są jeszcze goTsze przewinienia.

Oto. mimo upływu 20 lat od śmierci poety 
nie zdobyto-się nawet na zbiorowe wydanie 
je<ro „Pism", bez czego jakże można mówić 
o żywem i przekazaną nam spuścizną obcowa­
niu i tej spuścizny należytem poznaniu? 
Wprawdzie t. zw. „BiW.joteka Polska* Rozpo­
częła przed czterema laty druik pierwszej zbio­
rowej edycji ,,Pism“  Wyspiańskiego, ale już na 
trzecim tomie utknięto, tak że całości przy  ̂po- 
dobnem tempie wydawniczem ani za poł wieku 
nie ma się co spodziewać. Żeby jednak pomy­
ślano choć o opublikowaniu tego^ co w po­
śmiertnej souściźnie pozostało niewydanego 
(m. in. ‘ obfita, areyeiekawa korespom- nc-a) 
lub co ogłoszone po perjodykacli w ’ co ąd 
dla szerszy cli mas czytelniczych uos^ępne.
Wszak sa wśród tych rzeczy takie Per]-’> laił 
przecudowne sceny z ostatniego dramatu o 
„Zygmuncie Auguście", jak pierwszorzędnego 
znaczenia dla wyjaśnienia ideologji 
sod o „Piaście", ułomki rapsodów o „Henryau 
Pobożnym", „Świętym Stanisławie", „Werny-
horze" i t. d. i t. d. , .

Przypomni się przy zestawianiu „jwneu- 
szow.ego". ,J)iła.nsu zaniedbań i przewinień spra­

wa wspaniałych witrażów wawelskich, hanieb­
nie zaprzepaszczona, przypomni się monumen­
talny pomysł Wawelu-Akropolu. odżyje spra­
wa oddawna nadaremno projektowanego Mu­
zeum im. St. Wyspiańskiego, a przedewszyst- 
kiem sprawa specjalnego, na wzór Wagnerow­
skiego w- Beyreuth —  Teatru Wyspiańskiego. 
Oto zaniedbania, któro winniśmy odrobić, oto 
drogi, któremi mamy iść ku niemu. Zbliża się 
sposobna w dwudziestoleci^ zgonu (28 listo­
pada) pora, aby przypomnieć Polsce, kim byl 
Wyspiański i aby spłacić lub przynajmniej za­
cząć spłacać krzywdę, jakąśmy jego pamięci 
wyrządzili. Nie trzeba na to urzędowych parad, 
wyuczonych mów i łez zmyślonych. Lecz trze­
ba jedynie żywego z żywym tworem obco­
wania.

Kiedy więc nikt godniejszy w tej sprawie 
głosu dotąd nie zabrał, niech tedy moje woła­
nie to uczyni: Onorate altissimo poeta! Uczcij- 
my pamięć Zmarłego twórcy! Gromado em 
uczestnictwem w cyklach przedstawień teatral­
nych, w porankach reeytacyjnyeh. w pokazach 
dzieł malarskich. Osobniczą kontemplacją jego 
tworu. Nauczmy go znać, cenić i kochać! Nie 
czekajmy, aż go dla nas „odkryją" obcy! Od- 
najdźmy go sami wśród siebie i w sobie! A  wfc- 
dy duch jego ku słońcu szybujący, przywoła­
ny z powrotem „tą mową jego własną", za­
mieszka może mie.dzy nami, „podejmując po 
raz wtóry ten trud, co go zabijał". Z Krakowa, 
którego Wyspiański był nietylko najgodniej­
szym synem, ale i największym piewcą, powin­
na wyjść inicjatywa w kierunku należytego 
wykorzystania zbliżającej się dwudziestej rocz­
nicy zgonu dla uczczenia pamięci tego, który 
nas z mroków niewoli prowadził ku świtom wy 
zwolenia, ucząc, że „naród jedynie jako pań­
stwo ma prawo istnieć!.-"

Rajmund Bergel.

szczupaka 6 zł; lina 4 zł; świnki 6 zł; wiślanych 
drobnych 2.50 zł. Jarzyny: 100 kg ziemniaków 
10— 13 zł, 1 kg ziemniaków 15— 18 gr; buraków 
ćwikł. 15— 18 gr; marchwi 20— 25 gr; cebuli 
40— 50 gr; kapusta kopa 4— 6 gr, włoska 10—• 
20 gr, czerwona 20— 30 gr; 1  pietruszki 20—2. 
gr; selerów20— 25 gr; ogórki za kopę 1.20-
2 zł; groszek łuskany 1  litr 1 — 1.20  zł; fasola 
szparagowa 40— 50 gr; kalafiory sztuka 0.40— 
1 zł; pomidory 1 leg 70— 80 gr; rzodkiewka 
wiązka 18— 20 gr; bób litr 25—30 groszy.

NOWE CENY MIĘSA, TŁUSZCZÓW I W Y  
ROBÓW MASARSKICH. Magistrat krakowski 
ustanowił następujące ceny maksymalne na mię 
so wieprzowe, tłuszcze oraz wyroby masarskie 
z mocą obowiązującą od dnia 26 bm.: 1  kg mię­
sa wieprzowego 3.20 zł; kotletów wieprzowych 
S80 zł; słoniny białej i bilu 4.20; sadło bez cie­
ki 4.40; smalcu 5 zł; szynki wędzone; surowej 
w całości 4.80; gotowanej w całości 5.40; kra­
janej na części 7 zł; szynki westfalskiej 6 zł 
boczku i karczku gotowanego 5.80; kiełbasy 
surowej 3.20, siekanej 3.60. t. zw. wiejskiej 
4.40. krajanej 4.60; kiełbasy polędwicowej 5.80 
w/ędnonki surowej 4.30. gotowanej 4.60; salce­
sonu 2.80; głowizny 3.60; kiszki pasztetowej
3 60; kiszek kaszanycb 1.40: sard flek 4.40 zł; 
kiełbasek wędź. (parówek) 5 zł; mięszaniuy 
-1 SO złotych.

O HYGJENĘ BUFETÓW KOLEJOWYCH. 
Fo wielokrotnem stwierdzeniu, że sprzedaż 
środków żywnościowych na dworcach kolejo­
wych odbywa się zwykle w warunkach wyso­
ce niehy-gianicznyeh, min. spraw wewnątrz 
rych poleciło władzom administracyjnym, aby 
czuwały nad tem. by w bufetach były zacho­
wane wszelkie środki ochronne. W tym celu 
w miejscach sprzedaży, czy to stałych, czy na 
wózkach, winny być gablotki szklane.

RUCH LUDNOŚCI W  CZERWCU B. R. 
W ciągu miesiąca czerwca br. zawarto w Kra­
kowie małżeństw 193 (w maju 88). w tem chrze 
ścijańskirih 143 (58). Urodziło się żywo Łm-ci 
429 (394), nieślubnych 90 (93). w czem z mał­
żeństw żydowskich rytualnych 28 (30). Wśród 
żywo urodzonych było chłopców' 226 (2151. — 
W  tym samym okresie czasu zmarło osób 304 
(294), z ozego miejscowych 206 (200). Liczba 
zmarłych w szpitalach wynosiła osób 166 (1^7).
Z przyczyn śmierci najwięcej przypada na gru­
źlicę 58. nowotwory 33 i choroby organiczne 
serca 33. Wśród zmarłych było chrześcijan 255. 
w maiu 233.

WŁAMANIE. P. Maksymilian Ralczewskl. 
z.am. przy ul. Rakowickiej 6 zgłosił w policji, 
że dnia 25 bm. między godz. 16 a 18 włamane 
ię do jego mieszkania zapomocą dobranego 
klucza i skradziono mu ubranie i zegarek niklo­
wy. Na szkodę jego służącej skradł włamywacz 
zegarek' i 40 zł.

CZYJ BRYLANT? W Wydziale śledczym 
policji przy ul. Kanoniczej znajduje się bry­
lant wagi około 1 i pół karata, niewiadomego 
pochodzenia. Poszkodowany może się zgłosić 
w godzinach urzędowych.

ZA RÓŻNE KRADZIEŻE aresztowano An­
toninę Górecką (1. 23). wyrobnicę. Marję Ma­
tnię (1. 65), bez zajęcia, Stanisława Wójcika 
(1. 16), robotnika i Annę Jędrusik (1. 23) słu­
żącą, bez zajęcia, za różne drobne kradzieże, 
zaś Helenę Ostrowską (1. 32). bez zajęcia. Zofję 
Haduga (1. 24) i Władysława Jackiewicza (1. 30) 
za włóczęgostwo.

 OO-------

zdrojowiska zagranicznego lub krajowego, mo* 
że pełnowartościowa kuracja być przeprowa­
dzoną tanim kosztem w domu, przez stosowa­
nie PREPARATÓW  EADJOAKTYW NYCH La- 
boratorjum „R AD " w Krakowie Opisy i  pou­
czenia na żądanie.

Na składzie w Aptece Mag. Józefa Koper­
skiego w Krakowie, ul. Karmelicka 9, oraz we 
wszystkich aptekach^

Z TEATRU M. IM. JUL. SLOWACKIEEGO.
Dziś w sobotę 27 bm. uroczyste otwarcie sezo­
nu „Balladyną" Jul. Słowackiego. Cały zespół 
artystyczny zarówno dawny jak świeżo zaan­
gażowany pracuje nad przjrgotowaniem pierw 
szych' nowości sezonu, któremi będą: „Król" 
Flers‘a i „Człowiek i nadczlowicsk" Shaw‘a. Na 
ogólno żądanie, chcąc uprzystępnić najszer­
szym-warstwom możność nabycia album Sło­
wackiego, zniżono znacznie cenę, tego wyda­
wnictwa, które na przedstawieniach „Ballady­
ny" sprzedawane będzie zamiast afisza.

— — oo------

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO,
Sobota 27 bm.: „Balladyna".
Niedziela 28 bm.: „Balladyna".
Poniedziałek: „Proboszcz wśród bogaczy".

v- ■ -iii łfV-----

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
W ANDA: .(Rozpętane żywioły" i „Gwiazda 

Nowego Jorku".
BAGATELA: „Miłość a sport".
UCIECHA: „Przed trybunałem sumienia", 

Iramat 10  aktów.
NOWOŚCI: „Który z dwóch",
SZTUKA: „Za cenę duszy i ciała".
W ARSZAW A: „Postrach z Singapuru".
PROMIEŃ: „Buster Keaton i mil jon krów".

 oo-----
NEKROLOGJA.

Ś. p. Władysław Zahorski, lekarz, uczony i 
Iziałacz społeczny, zmarł w Wilnie w 69 roku 

życia. Zmarły był jedną, z naj^bitniejszyeh i 
najzasłużeńszych postaci Wilna. Piastował sze­
reg godności we wszystkich niomal ważniej­
szych instytucjach naukowych w Wilnie i Pol­
sce, jako lekarz był autorem niezliczonych prac 
naukowych z tej dziedziny. Byl również zna­
nym miłośnikiem i znawcą historji Wilna.

Wzrost oszczędności.

ZAW TAPi^M TBNTA I ATT.
ZWINIĘCIE AGENCJI POCZTOWEJ 

W CIEKLINIE. Z dniem 30 sierpnia 1927 zw:- I przeszło 62 milj. zł. 
ja się czasowo agencję pocztową 2 stopnia Ole- I 
klin, powiat Jasio, Województwo Krakowskie.

okręg jej doręczeń włącza się do zamiejsco­
wego okręgu doręczeń urzędu pocztowego Dem 
b owiec.

CIERPIĄCY NA ARTRETYZM, reumatyzm 
>chias, dnę. skazę moczanową, choroby nerek 
■inemję. upadek sil i energji życiowej, szukają 
ulgi swych cierpień w zdrojowiskach radio- 
czynnych (Joachimstal. Gastein etc.), których 
kuteczność je?t znaną i wielokrotnie wypró­

bowaną, W razie utrudnionego wyjazdu do

Według prowizorycznych obliczeń G. U. S. 
rozwój oszczędności w Polsce przedstawia się 
następująco:

Z  da. 30 kwietnia znajdowało się w instytu­
cjach oszczędnościowych w Polsce ogółem 
137.873.000 zł, z końcem zaś I półrocza br. stan 
wkładów wzrósł do 153.139.C00 zł. Wprawdzie 
cyfry powyższe nie dają całkowitego obrazu, 
gdyż w obliczeniach oszczędności za wrzesień 

kwiecień z braku właśfciwych cyfr za odnośne 
miesiące posługiwano się w pewnej mierze la- 
nemi z poprzednich miesięcy, ale w przybliżeniu 
pozwalają one wysnuć korzystne wnioski o od­
budowie zmysłu oszczędności w społeczeństwie.

O ile idzie o udział poszczególnych dzielnic 
w ruchu oszczędnościowym, to najwięcej oszczę 
dzają województwo południowe, tj. Malopobka, 
jeżeli będziemy sądzili ze statystyki Kas oszczę 
dnościowydh. Na ogólną bowiem cyfrę oszczę­
dności 97 milj, ulokowanych w tych instytu­
cjach, na wspomniane województwo przypada
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do Szkoły Rzemiosł (oddział ślusarski) 
w s rahowie — Aleja Mickiewicza 5. 
odbędę się w  dn iach  30 i 31 s ierpn ia  

między godz. 10 a 11 przedpofudniem. 982
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Kino „WANDA"
G e r t r u d y  5.

Dziś i codziennie Kino
Telefon 2413.

Potężny dramat osnuty na tle walk namiętności ludzkich p. t.:

M 2MEIANE iW S ii¥
W  głównych rolach prześ liczna: Fior6f.CS Gilbert i GfiOrOfi 0 ’3n@il

G W IA Z D A  N O W E G O  Y O R K I!
wzraszjtjac} konflikt stawy i... miłość' .. W główne] roli rj.so.va Australijka, urocza

® L I ¥ E  B O H  D E N .
Jak zostać gwiazdą? —  ja k  olśnić ttemy? —  Jsk podbić masy?
Program ten to rewelacja dnia, to najprzyjemniejsza rozrywka jaką kino dać może!

Ł
| Początek seansów codzienn ie  o cody. ń. 7. 1 0 ] w  •! rdz ie 'e  i święta ą. s. 7 i n-JO w iecz. |
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Według informacji udzielonych A. W. przez 
i), min. Kiedronia, pertraktacje polskiego hut­
nictwa z międzynarodowym kartelem stalowym 
weszły w stadjum rozstrzygające.

Ostatnie konferencje w Marienbadzie i roko­
wania berlińskie doprowadziły do znacznego 
zbliżenia zapatrywań co do kwOfję przeznaczo­
nej na eksport i co do zapewnienia względnie 
rejonowania rynków zbytu w Niemczech, Au- 
strji i na Bałkanach. Ustalone wytyczne wy­
magają ostatecznych sankcyj, które zawarte 
będą w umowie kartelowej. Postawione przez 
hutnictwo polskie żądania co do ilości wywo­
zowych zapewniłyby w razie uwzględnienia ich 
należyty rozwój produkcji i zbytu na rynkach 
krajowych i zagranicznych.

Rokowania luksemburskie obejmować będą 
niektóre szczegóły, jak zawarcie porozumienia 
co do cen i warunków sprzedaży, utworcmia 
crganizacyj handlowych itd. Niezależnie od pod 
pisania umowy co do przystąpienia do kartelu, 
istnieje projekt przekształcenia obecnego Syn­
dykatu Polskich Hut Żelaznych w organizację, 
zajmującą się sprzedażą produkcji hutniczej, 
tak w kraju, jak i 'zagranicą. Odnośne materja- 
ly oraz plan organizacyjny zostały już wyczer­
pująco opracowane.

Minister Kiedroń spodziewa się. że zamie­
rzona podróż jego do Luksemburga zostanie 
uwieńczona definitywnem przystąpieniem hut­
nictwa polskiego do międzynarodowej organiza­
cji kartelowej.

100** po0WQ2SI€ntC Sfaw€fl CClIfffCIi.
Za kilka dni ukaże się rozporządzenie o pod 

wyżce taryfy celnej o 100 % dla towarów przy­
wożonych do Polski z. tych państw, które nie 
uregulowały dotychczas x Polską stosunków 
handlowych. Do szeregu tych państw zalicza 
się przedewszystkiem Niemcy. Rozporządzenie 
fco zostało już we wszystkich szcz.egółach uzgo­
dnione przez zainteresowane ministerstwa: prze 
myslu i handlu, skarbu i rolnictwa. Rozporzą­
dzenie nabiera mocy obowiązującej w cztery 
miesiące od dnu ogłoszenia.

Wprawdzie rozporządzenie powyższe trak­

tuje jednakowo wszystkie państwa, nie mniej 
można śmiało przyjąć, że w pierwszym rzędzie 
wymierzone iest eno przeciw Niemcom. Inneini 
słowy oznacza ono pewną aktywność z naszej 
strony w wojnie gospodarczej z zachodnim są­
siadem. która,może wywołać pewne posunięcia 
z tamtej strony o charakterze odwetowym.

Na razie Niemcy nie zdradziły swoich po­
glądów oficjalnie na omawianą tu kwest,ję, ale 
w prasie niemieckiej pojawiły sj,» już tu i ówdzie 
glosy wyrażające zdziwienie z powodu nowego 
kroku rządu polskiego.

Rada Ochrony Pracy.
Na jednem z najbliższych posiedzeń Rady 

Ministrów ma być roztrząsany projekt p. mini­
stra pracy i opieki spoiecznęj utworzenia przy 
Ministerstwie P. i O. S. „Rady Ochrony Pracy“ 
jako organu doradczego i opinjodawczego we 
wszelkich sprawach z zakresu ochrony pracy, 
jako to najmu pracy, czasu pracy, bezpieczeń­
stwa i higjaDy pracy, pracowniczego mchu za­
wodowego i t. p.

Rada ta rozważałaby przekazane jej przez 
ministra p. i o. s. projekty podstaw i rozporzą­
dzeń. wnioskowałaby o potrzebie nowych us­
taw i rozporządzeń, wreszcie opiniowałaby 
projektv ministra p. i o. s.

 0 0
Rokowania o pożyczką GO mllj.

jeszcze nie wznowione.

W ostatnich dniach “notowania obligacji za­
granicznych w Nowym Jorku wykazują dalszą 
poprawę. Za ogólnym prądem idą również pa­
piery polskie. Notowano 8% pożyczkę polską 
(Dilłona) 98 dolarów, a 6% konsolidacyjną 
83 i trzy ósme. Można powiedzieć, że papiery 
zagraniczne w Nowym Jorku odzyskały swój

W skład rady wchodzić ma 45 członków, 
powołanych przez ministra p. i o. s., w tej licz­
bie 15 przedstawicieli robotników i pracowni­
ków umysłowych z listy kondydatów. przed­
stawionych przez ogólno-kraj owe zrzeszenia 
pracowniczych związków zawodowych; 15 
przedstawicieli pracodawców z list przedsta­
wionych przez izby przemysłowo-handlowe, 
oraz rolnicze i przez organizacje pracodawców; 
wreszcie 15 członków' powołanych według uzna 
nia ministra, p. i o. s. z pośród techników, le­
karzy, ekonomistów i in. znawców- zagadnień, 
związanych z ochroną pracy.

najwyższy kurs z przed haissy lótn-iej hr.', a na­
wet niektóre znacznie go przekroczyły.

IV związku z tern Niemcy przygotowują cały 
szereg emisji dla rynku nowojorskiego. Obniże­
nie stopy dyskontowej większości banków fe­
deralnych wywołało większą podaż gotówki na 
rynku papierów.

Jak z tego wynika, obecnie nic. nie stoi na 
przeszkodzie wznowieniu przez Polskę rokowań 
o dłuższą pożyczkę długoterminową, gdvż gb-w

ny motyw przerwania rokowań z Blair et Co. • 
kryzys na nowojorskim rynku pożyczkowym, 
należy już do przeszłości.

Według naszych informacji, dotychczas nie 
doszło jeszcze do wymiany zdań między stroną 
polską a amerykańską w sprawie wznowienia 
rokowań. (AW ).

Statystyka spółdzielczości w Polsce.
Polska ma 6.000 spółdzielni.

Polska posiada około 6 tysięcy spółdzielni 
związkowych wszelkich typów. Z końcem 1925 
r. liczyły ono z. górą 1.800.000 członków. Naj­
liczniej reprezentowano są spółdzielnie kredyto­
we: 2.800, następnie spożywcze -— 2 .100 , mle­
czarskie i jajczarskie —  400, rolniczo-han iło­
we —  300 itd. W  czasie tym spółdzielnie roz­
porządzały sumą ćwierć miljarda zł, co daje 
przeciętnie przeszło 40.000 na jedną spółdziel­
nię. Na. kapitał obrotowy składały się własne 
fundusze spółdzielni w sumie 65 mdlj. zł (26%), 
resztę zaś tworzyły fundusze obce. w czem 
wkłady oszczędnościowe stanowiły 40 mil jonów 
(16%)!

Kapitał niemiecki szuka lokaty w Polsce.
Prasa niemiecka podaje wiadomość, jakoby 

..jeden z banlków berlińskich proponował rzą­
dowa polskiemu 15,000.000 marek kredytu 3-le- 
fniego na 6%, lec.z rząd polski odrzucił tę 
propozycję. Te sanno pisma donoszą, że wy­
mieniony bank berliński pertraktuje obecnie 
wr powyższej sprawie z B. G. K. i że pertrak­
tacje są na dobrej drodze11. Ze źródeł dobrze 
poinformowany oh komunikują nam, żo osta­
tnio zarysowują się coraz większe wysiłki ka­
pitału niemieckiego w celu ekspansji do Pol­
ski.

Groźba podwyższenia cen pieczywa.
Pomimo bardzo dobrych urodzajów, ceny 

zboża, szczególnie żyta. zwłaszcza w Warsza­
wie z każdym dniem idą zastraszająco w górę.
Wczoraj już sprzedawano w obrotach prywa­
tnych żyto po 41,50 zł. za 100 kg. franco War­
szawa, czyli o dwa i r#Vt złotego drożej na 100 
kg. w- ciągu czterech dni. .Tak twierdzą zainte­
resowani faęliiTwcy, niema najmniejszych pod­
staw do zwyżki, króra musi pociągnąć za so­
bą zwyżkę ee.n pieczywa, jedynie bowiem spe­
kulanci rozpowszechnili pogłoskę o tern, że 
rząd przystąpi do zakupu na* cele stworzenia 
rezerw zbożowych i płacić będzie wyższe od 
obecnie obowiązujących cen. Władze rządowe 
muszą położyć temu kres przez kategoryczne 
zaprzeczenie pogłosce, wpływającej deprymu­
jąco na ceny na rysiku zbożowym.

Zboże drożeje.
Według notowań giełdy ziemiopłodów w Kra­

kowie ceny na tut. rynku zbożowym przedsta­
wiają się następująco;

Pszenica dworska 52— 53 zł; pszenica targo­
wa 50— 5! zl; żyto dworskie nowe 42— 43 zł, 
żyto targowe 40 i pół do 41 i pól zł; owies 
dworski nowy 33—34 zl; owies targowy 30— 
31 7.1; jęczmień na krupy 39— 40 zł; ziemniaki

Sp raw y  urzędnicze.
Zam iast poprawy bytu nowe pokrzyw­

dzenia.
\

W  zawodowej prasie urzędniczej podnoszą, 
się wciąż głosy niezadowolenia ze sposobu w ja 
ki rząd załatwił postulat poprawy płac. Jedno­
razowy zasiłek będizie korzystnym dla nielicz­
nej tylko grupy fumkcjonarjuszy najwyższych 
rang, krzywdzi natomiast największą ilość pra­
cowników, znajdujących się w największej po­
trzebie. Co więcej tabela rozdziału tego dodatku 
mieszkaniowego stawia w rażąco uprzywJejo- 
wanem stanowisku urzędników w Warszawie 
w porównaniu z urzędnikami na prowincji. Sto­
sunek ton jest tego rodzaju, że na prowincji 
otrzymują urzędnicy tych samych kategorji od 
2 do 4 razy mniej niż ich koledzy w Warsza­
wie. Żadne względy takiej różnicy nie usprawie 
dłiwiają. Zwłaszcza zaś czynsze mieszkaniowę 
są na prowincji niemal na równi z poziomem 
czynszów w stolicy.

Zaznaczyć nadto należy, że dodatek, obec­
nie przyznany, obliczony jest za 24 miesiące, 
czyli przy płacy 97 zł 10 gr. wynosi on zaledwie 
4 zł z groszami miesięcznie. I to ma być po­
prawą uposażenia? Zadowoleni m-ogą być tylko 
ci na najwyższych stanowiskach, którzy mają 
względnie wysokie place i odpowiednio do te­
go otrzymali obecnie wysokie dodatki. Tych" 
jednak jest niewielka ilość, a ogół głodujących 
urzędników dałej musi cierpieć głód i nędzę. 
Względy ludzkości i poczucie sprawiedliwości 
nakazywałyby zająć się specjalnie tam! grupa­
mi, które naprawdę pobierają śmiesznie niskie 
pobory.

stołowe 1 1 — 12  zł; mąka pszenna krakowska 
45 proc. 83.50 do 84 zł; mąka ciemna do pie­
czenia 70— 71 zł.

Ceny powyższe rozumieją; się loco Kraków 
za 100 kg.

Zaznaczająca się w Warszawie od jakkgcŚ 
czasu tendencja zwyżkowa udzieliła się I tutej­
szemu rynkowi zbożowemu, gdyż wczorajsza 
giełda wykazała tendencję zwyżkową w zbożu.

Ryńsk akcyjny bez zmiany.
Na giełdzie akcyjnej znowu powrotna fala 

zastoju. Wczorajsze obroty dokonywały się 
w nastroju bardzo ospałym przy braku chęci do 
angażowania się. Interesowano się tylko kilko­
ma papierami i to niezbyt silnie.

Podobnie smętnie przedstawia się sytuacja- 
„pogieMowa11 ~ "

Notowano: Zieleniewski 19.50 zi; Pocisk
2.45 7.1 ; Górka 52.50 zł; Krakus 25 gr; Chybie 
5.95 zł; Jaworzno 20 zl; Bank Polski 137 zl; 
Pożyczka konwemsyjna 61.75 zł; Ćimielów 20 gr.

Dolar 8.92— 8.92 i pół zl; czeki dolarowe 
8.94— 8.95 zł.

Oficjalna gieida walutowa; Dolary 8.91, S.9.3, 
8.89; Belgja 124.52, 124.83, 124.21; Holandja 
358.40, 359.30, 357.50; Londyn 43.49, 43.60, 
43.38; Nowy Jork 8.93, 8.95, 8.91; Paryż 35-075, 
35.16, 34.99; Praga 26.51, 26.57, 26.45; Szwaj­
caria. 172.48, 172.91, 172.05; Włochy 48.75, 
48.87, 48.63; Wiedeń 126.05; 126.36. 125.74.

HENRYK BORDEAUX. "4

Zapora.
Przekład z francuskiego Zofii Skolimowskiej,

T rw oga matki Guillot ogarnęła wszyst­
kie kobiety, te szczególniej, których mężo­
wie najzacieklej targowali się o żałobne zy­
ski. Skoro cienie nocy z głębi zachodziły 
na wieś. tak dobrze wystawioną na słońce, 
które w dzień wyklucza, wszelką, trwogę, 
nieznośne uczucie ogarniało najodważniej­
szych. Cień drzewa przy świetle księżyca, 
biała plama bielizny poruszonej wiatrem, 
w  domach, skrzypnięcie podłogi, trzeszcze­
nie szaf i łóżek —  świeże drzewo się zse- 
chało, —  wszystko w yw oływało halucy­
nacje. Każda rodzina, oczekiwała, odwiedzin 
z zaświata. Barykadowano się, jakby to było 
możliwe przed niewidzialnemu Dusze nie po­
trzebują szpar, mogą swobodnie krążyć przez 
drzwi i okna. zamknięte. N ie upilnujesz ich, 
nie przyłapiesz, słyszysz je.no jak jęczą, w zy­
wają, upominają, błagają. Może cierpią? 
Posłuchaj: czy fco nie skarga, cicha, jak 
tchnienie wiatru, który również drwi sobie 
? zamknięć?

Stapiano źle, wstawano w złych humo­
rach. Mieszkańcy kryli się jedni przed dru­
gimi. miast zwierzać się sobie. W raz z brza­
skiem dnia przesądy się rozwiewały i .nikt 
ich nie wspominał. A to li w  dalszym ciągu 
obwiniano mera. kobiety zaś skupiały się 
pilniej koło probostwa i konfesjonału, mo­
dląc się podczas nabożeństw z gorliwszą 
pobożnością.

Joachim Rebut żalił sie przed Pierretą 
na swą uporczywą niepopulamość.

—  Mer nic nie może. a mnie obwiniają 
o wszystko. Zgłoszę swoją dymisję.

—  N ie wolno ci Joachimie, nie wolno. 
Trzeba, dawać przykład.

—  Bili mnie ojciec i matka, Pierreto. 
A żony nie miałem, niestety, choć zawsze 
jej pragnąłem. W ięc, jakże miałom pomy­
śleć o umarłych? O umarłych myśli się wte­
dy, k iedy się ich żałuje, a nic tak sobie, 
dla przyjemności.

Jego sen nie był snać zakłócone. Prze 
ciwnie. nocą ciężyła mu samotność. Dlatego, 
bez wstępu, nagle, jak fco czynią ludzie nie­
śmiali —  czyż niezdecydowany i mało­
duszny nic. czekał na tę chwilę przez łat 
dwadzieścia —  zapytał wdowę po dawnym 
towarzyszu broni:

—  Pobierzemy się. Pierreto. chcesz? 
Ludzie żenią się w  każdym wieku.

Była, więcej zdumioną, niż oburzoną:
—  Joachimie, Joachimie, jesteś warja- 

tem jak inni.
A  jednak mer miał majątek i Żozeta zy­

skałaby opiekuna. Bohater z Verdun. w  do­
mu, na- codzień był tylko pijanicą. Atoli 
przyzwyczajenia -wdowie spoiły ją  jak we­
lony i jeno o córkę się troskała. N ie w ie­
działa. że Mikołaj Hagard prowadzi śledz­
two. Lecz Mikołaj Hagard miał przedtem 
inny rachunek do załatwienia.

Piąta rano, na- przełęczy la  Fourche. 
Inżynier w  poniedziałek stawił się punktual­
nie na schadzkę. Pogardziwszy autem, przy­
jechał konno z Fontaine Couverte w  towa­
rzystwie robotnika warsztatowego, który 
pracował przy tamie i znany był mieszkań­
com 7. opowiadań o morzu, z dobrego hu- 
boru, zamiłowania do butelki —  Sebastiana 
Lonarec, z licznej rodziny bretońskiej, która 
wszędzie po trosze rozsiała, swych członków. 
Max Gall wystroił się: garnitur nieokreślo­
nej barwy, coś m iędzy kamieniem a liściem

wysokie kamasze, lodcnowa peleryna, ła­
downica u pasa. karabinek na ramieniu. 
Wszystko nieco za nowe i jak prosto z w y ­
stawy sklepowej. Byt zadowolony z siebie, 
z świeżego rannego powietrza i dnia letnie­
go, zapowiadającego się pięknie. Lecz przy­
prowadził towa rzysza.

—  Przybyliśmy zawcześnie, rzekł we­
soło. Niemasz jak mieszczuchy, gdy chodzi
0 ranne wstanie.

—  Czekałem na pana, odparł Mikołaj 
Hagard. powstając.

Siedział u stop skały, szara jego kurtka 
łączyła- się z jej barwą i nowo przybyli nie 
zauważyli, jego obecności.

—  W ięc tu jesteście! Omal się nie prze- 
lękłem!

—  A  jednak jest was dwóch.
—  Gzy odesłać mojego człowieka? —  

zapytał inżynier, aby okazać, że się bynaj­
mniej nie obawia owego sam na sam, z bra­
wury, odwagi, czy obojętności.

Lecz nieufność wróciła i dodał bezczel­
nie, pragnąc zatrzymać przy sobie towarzy­
sza- czy świadka:

—  Mnie on nie zawadza, a wam?
—  Nie, może posłużyć za naganiacza.
IV  ten sposób pozbywał się go. Po je­

dynek rozpoczął się przeto odrazu wraz 
z atakami i paradami.

—  A  koń?
—  Sam wróci. Zna drogę. Jest ze stajni 

ojca Trelu z.
I  myśliwy, podniósłszy ręce w  górę. na­

straszył wierzchowca, który pokazał tyły
1 pocwałował z powrotem.

—  Nie macie strzelby? —  zdziw ił się 
Max Gall.

—  Proszę się o to nic troszczyć, znaj­
dzie się riienawem.

—  G-dzież idziemy?

—  Do Colombier.
—  Na, sam szczyt?
—  Gdzie zaś! Giemzy nic ży.ia w  śnie­

gach. Na skraju pól śnieżnych, nad ostat- 
niemi olepami, gdzie żerują. Sprawdziłem, 
Stado z sześciu sztuk, samice, trzy kozy, 
i dwa koźlęta.. Zajmiemy stanowiska na gó­
rze. Sebastiana umieszczę na dole, on je 
wypłoszy.

•—  Nic robiłem tego nigdy, bronił się 
Sebastian, który wynagradzając sobie marsz 
trzygodzinny przed świtem, popijał teraz 
białe wino z manierki.

—  W ytłumaczę ci. Pozwoli pan swą 
broń.

I  Mikołaj Hagard, bez ccremonji, wziął 
broń z rąk inżyniera, oglądnął ją, obmacał, 
pochwalił i oddał.

—  Martini, dobra marka-.
—  A  wasza?
—  Moja, to Mauser. Pochodzi od. ofi­

cera niemieckiej kawalerji. Z ładownicą.
Max Gall po raz drugi odczuł ową tajem­

niczą przestrogę, poprzedzającą niebezpie­
czeństwo. Zabrano mu broń, oddalono to­
warzysza. Opanował przykre wrażenie. 
Strzelbę oddano mu nietkniętą, a Sebastian 
go eskortował. N ic naturalniejszego, jak 
słowa i zachowanie myśliwego.

Trzej towarzysze zeszli na- zbocze. Mi­
kołaj na czole, następnie inżynier, potem 
robotnik. Pow-oli Mikołaj, p rzyw ykły do gór, 
oddalił się od nich. Znikł nagle, a. gdy się 
znowu nieco w yżej ukazał, miał strzelbę. 
Skąd ją wyciągnął? Zatrzyma! się, puścił 
Ma-xa Gall naprzód, a idąc obok Sebastiana, 
wdał się z nim w  rozmowę, wypytując go 
o pracę i rozrywki. Do czego zmierzał? Do 
wieczoru inauguracji.

(Ciąg dalszy nastąpią

/
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Wiadomości i telegramy z ostatniej chwili.
Osfelaracja polskich mniejszości.

Berlin. (PAT.) Biuro Wolffa donosi z Ge­
newy, że grupy mniejszościowe, które usunęły 
się od dalszego uczesań Łotwa, w mniejszościo­
wym kongresie genewskim, ogłosiły deklarację 
uzasadniającą swoje wystąpienie. Deklaracja ta 
stwierdza., że wobec przeważnie jednostronne­
go politycznego charakteru kongresu, związek 
mniejszości narodowych Niemiec zmuszony był 
wystąpić z kongresu i zająć ’ stanowisko wy­
czekujące.

Pariament irlandzki rozwiązany.
Londyn. (PAT.) Gubernator generalny lr- 

landji rozwiązał parlament irlandzki. Nowe 
wybory odbędą się 15 września.

Wiedeński „Am tshausa w  płomieniach.
Wiedeń. (PAT.). 'Wczoraj w nocy wybuchł 

pożar w nowym budynku urzędowym (Amts- 
haus) miasta Wiednia, który znajduje się naprze 
ciwko ratusza. Po kilkugodzinnej akcji ratun­
kowej pożar zdołano ugasić. Dach spłonął dosz­
czętnie. Przy akcji ratunkowej czynną, była 
po raz pie-rwszy nowo utworzona straż miejska.

  oo-----

Zwłoki Sacco i Vaniettiego
wystawione na widok publiczny.

Boston. (PAT.). Pod strażą 30 policjantów 
zwłoki Sacco i Vanzettiego przeniesione zostały 
wieczorem z kaplicy żałobnej w centrum dziel­
nicy włoskiej Bostonu, gdzie będą wystawione 
na widok publiczny aż do niedzieli, poczerń na­
stąpi pogrzeb.

Ford za kandydaturą Hoovera.
Nowy Jork. (PAT.) Ford wystąpił z oświad­

czeniem, że wobec wycofania się Coolidgs 
z walki wyborczej w r. 1928 stronnictwo re­
publikańskie winno wysunąć Herberta Hoovera.

BUDŻET Z 200 MILJ. DDL. NADWYŻKI.

Waszyngton. (PAT.) Dyrektor Biura Bu­
dżetowego, Lord, zapowiada nadwyżkę 200 
mil jonów dolarów w budżecie 1928 r.

OLBRZYMI ROZWÓJ LOTNICTWA 
AMERYKAŃSKIEGO.

New York. (PAT.). Rozwój lotnictwa w Sta­
nach Zjednoczonych przybiera takie rozmiary, 
że obecnie istnieje już więcej fabryk samolo­
tów, niż samochodów. Oczywiście nie jest to 
jeszcze masowa, produkcja. Przeszło 50 fabryk 
samolotów jest w ruchu. jj

DYREKTOR POLICJI BUKARESZTEŃSKIEJ 
POD ZARZUTEM DEFRAUDACJI.

Bukareszt. (PAT.). Temescu pozostawił list 
pożegnalny do dyrektora policji, w którym ob­
winia dyrektora generalnego Falcojana, iż ten 
zmusił go do popełnienia defraudacji. Oprócz 
Falcojanu aresztowany został również jego se­
kretarz Petzu. Falcojanu zeznał, iż zdefraudo- 
wał 22 miljony lei. Ogólna suma defraudacji 
wynosiła 70 milj. lei. Aresztowanie Falcojanu 
wywołało ogromną sensację.

rawa bezpieczeństwa Polski
na kongresie unji międzyparlamentarnej.

Pokojowe gesty prezydenta Reichstagu.
OWACJE DLA FOINCAREGO. Ijost grzebanie w 3tarych ranach i wzajemne do-

Paryż. (PAT.). Konferencja unji międzypar- j szukiwanie się nowych grzechów, co budzi tyl- 
lamcntamej wysłuchała stojąc przemówienia I ko nową nienawiść i podnieca namiętność. Dru- 
inauguracyjnego Poincarego, poczem zgotowała i g& przyczyną jest tajny charakter obecnej dyplo 
mówcy entuzjastyczną owację. Następnie prze- j niacji oraz przygotowania wojenne, które stwa- 
mawaalo szoreg mówców. M. in. przedstawiciel i rzają atmosferę nieufności i wzbudzają u naro- 
nicmiccikiej delegacji Loebe wyraził nadzieję,! dów wzajemne podejrzenia. Być może, że win- 
że konferencja będzie stanowiła etap na drodze j ną jest tu w części Liga Narodów, której apa- 
do konsolidacji pokoju. Mówca domaga się, aby |rat jest zibyt ciężki i w zastosowaniu nie odpo- 
stosunki między narodami były jawne a t a j n a . wada wymaganiom, jakie stawia traktowanie 
dyplomacja została zniesiona. Loebe uważa, ż « ! ważnych i bardziej ciężkich kwestyj.
Liga Narodów pracuje zbyt powoli, wreszcie do i Dzisiejszym czasom —  oświadczył Loebe *— 
maga się od Francji, aby oświadczyła, iż brak wielkiego gestu, opartego na dobrej woli 
z dniem 1 stycznia 1928 r. nie będzie na tery- do ustępstw, które podbijają sympatje narodów 
torjum niemieckim ani jednego żołnierza fran-|i zrmiszają j0 do naśladownictwa. Takim ge- 
cuskiego. Fo krótkim przemówieniu delegata.; fi(Sjn byłoby naprzykład oświadczenie Francji, 
japońskiego i polskiego posiedzenie odroczono, że z początkiem 1928 roku na ziemi niemieckiej 

Berlin. (PAT). W  zapełnieniu swego wczo-|n;e pozostanie już ani jeden żołnierz franen- 
rajszego przemówienia podczas otbrad unji mię- ski(!). Takim gestem byłoby również nastopu-

jące oświadczenie, zwrócone do Francji: Oświad 
czarny otwarcie, że rezygnujemy z pomnożenia 
naszych sił wojskowych, ponieważ rozbrojenie 
niemieckie ma być początkiem powszechnego 
rozbrojenia. Oświadczamy, że dh-ceany wycho­
wywać naszą młodzież nie w duchu wojny, lecz 
w duchu pokoju, gdyż obecnie znowu sprawie­
dliwość zapanowała między narodami. Jesteś­
my również gotowi przekonać Was, że nieistnle 
ją żadne potencjalne zbrojenia, lecz są one wy­
mysłem fantazji. Takim krokiem —  zaznaczył 

np. na konferencji rozbrojeniowej w Genewie, dalej Loebe —  byłoby również to, gdyby Anglja

Przed wyrokiem na gen. Żymierskiego
Mowa obrońcy. ’ 7 7 ! i '

Warszawa. (Telef. wL). Na wczorajszej roz­
prawie przeciwko generałowi Żymierskiemu 
przemawiał obrońca oskarżonego,mecenas Szur- 
lej, który podniósł, że właściwie wielu świad­
ków, wezwanych do rozprawy, było raczej os­
karżycielami. Jedni z nich zeznawali jako świad 
kocie „ze słyszenia", inni pod wpływem psy-, 
chołog-ji oskarżycielskiej wobec każdego oskar­
żonego. Ohrona, zgadzając się na konieczność 
walki z grynderstwem, żerującem na skarbie 
państwa, zauważa, że w  sprawie generała Ży­
mierskiego większą część zajął balast spraw po­
litycznych, prywatnych i osobistych. W  morzu 
tego balastu należy szukać wąskiego strumienia 
zarzutów, skierowanych przeciwko oskarżone­
mu. Następnie mecenas Szurlej omówił sprawę 
Protekty, zaznaczając że cała sprawa jest wiel 
ce pogmatwana i prosił, by sąd wziął to pod 
uwagę. Dalszy ciąg rozprawy jutro.

dzyparlamentarnej w Paryżu prezydent Reiehs- 
tugu Loebe udzielił korespondentowi biura 
Wolffa następujących szczegółowych wyjaśnień: 
Prezydent Loebe podkreślił, że cały świat z za­
dowoleniem powita fakt oparcia sprawy odssko 
dowań wojennych na gruncie pokojowo gospo­
darczym i rozjemczego .porozumienia. Obecnie 
jednak zaznacza się —  zdaniem prezydenta. 
Lodbego —  pewien zastój pod tym względem 
L to nietylko w rokowaniach franeusko-niemiec- 
kich, lecz także i w innych rokowaniach jak

Niemieoto-franouski układ handlowy bezsprze­
cznie oznacza zmianę na lepsze.
Jeżeli chodzi jednak o przyczyny tego zastoju, 
to zdaniem prezydenta Loebego pierwszą z nich

- o : o-

WYSTAW A PRASY UKRAIŃSKIEJ 
I BIAŁORUSKIEJ.

Warszawa. (AW .) Zapowiedziana w swoim 
czasie wystawa prasy ukraińskiej i białoru­
skiej w Warszawie zostanie otwarta w pierw* 
szej połowie września w auli uniwersytetu war. 
stawiskiego. Wystawa zgromadzi 1000 ekspo­
natów z pośród pism w językach obu narodo­
wości.

Zamówienia z Polski dla stoczni
lub Ameryka mimo rozbicia się. rokowań roz­
brojeniowych oświadczyła, że zgadza się na1 
zmniejszenie zbrojeń o 20 proc. i dała w ten 
sposób przykład godny naśladowania.

„Nieuleczalny kłamca i oszczerca".
Pod tym tytułem zamieszcza „Robotnik11 

następujące oświadczenie p. Szapiry:
„Kapany na gorącym uczynku fałszerstw^, 

kłamstwa i oszczerstwa i napiętnowany za to, 
p. Wojciech Stpiczyński brnie nadal w uliczni- 
kowskich wyzwiskach i obelgach. Fałsz pokry­
wa nowym fałszem, plugactwo nowem plug-a- 

otwem, kłamstwo swoje —  kłamstwem innych, 

sobie podobnych.
Nie będę więcej odpowiadał korsarzowi pra­

sowemu. Powtórzę jedynie, co o nim powie­

działem przed trzema dniami:
P. Wojciecha Stpiczyńskiego publicznie pięt­

nuję jako publicystę bez czci i sumienia.
Przeciw p. Stpiczyń&fcicmu występuję 

drogę sądową za oszczerstwo11.

na

meWywiady i konferencje, k tn m
Warszawa. (PAT.) W  numerze 232 „Robo­

tnika11 z dnia 25 bm. ukazał się rzekomy w y­
wiad współpracownika tegoż pisma z p. wiee- 
premjerem Bartlom w sprawie paszportowej. 
Polska Agencja Telegraficzna upoważnioną zo­
stała do stwierdzenia; że p. Bartel żadnego vvy- 
wiadu w powyższej sprawie współpracowniko­
wi „Robotnika" nie udzielał, jak również, że ża­
dna konferencja w sprawie paszportowej w Pre 
zydjum Rady Ministrów nie miała miejsca.

Berlin. (PAT). Biuro Wolffa podaje następu­
jący tekst przemówienia senatora De Jeuvea i  a 
na wczorajszem posiedzeniu konferencji unji 
międzyparlamentarnej w Paryżu, stanowiącego 
odpowiedź na przemówienie prezydenta Loebe- 
go.

Jeżeli prezydent Loebe domagał się, aby 
zapomniano o przeszłości i wyciągnięto właści­
wą naukę a to ze względu na to, że wzrok nasz 
musi być zwrócony wyłącznie w przyszłość ‘ je­
żeli prawdą jest. że rozsądna po-lityka powinna 
mniej zajmować się motywami aniżeli skutkami 
oraz, że wobec tego ankietę o odpowiedzialność 
za wybuch wojny uważać należy za rzecz ni 
bezpieczną, to należy również zwrócić uwagę 
na to, że Reicbstag oficjalnie ogłasza doktrmen 
ty, z których ma rzekomo wynikać, że Belg;a 
sama miała naruszyć swą neutralność. My tu 
możemy osądzać

SPRAWĘ ODPOWIEDZIALNOŚCI TYLKO 
W  ZWIĄZKU ZE SPRAW Ą POKOJU.

Chcąc poprzeć dzieło pokoju musimy postawić 
sprawy natury gospodarczej ponad sprawami 
terytorialnemu W  przeciwnym bowiem razie

DOJDZIE PEWNEGO DNIA DO KONFLIKTU.

Zorganizować musimy solidarny prąd pokoju, 
jeśli nie chcemy dopuścić do tego, aby pewne­
go dnia stanął przed nami solidarny prąd w°j- 
ny.

Prezydent Loebe .zaznaczył, iż odnosi wraże­
nie, jakgdyby sprawę pokoju traktowano z pew­
ną rezerwą. Jest to następstwem faktu podzie­
lenia Europy na dwie części. Europa zachodaia 
ma terytorialne status quo zagwarantowane 
przez wielkie mocarstwa. Europa wschodnia na­
tomiast nie ma jeszcze dotychczas pod olsu 
dwóch wielkich gwarantów, a mianowicie An- 
gl.fi i Włoch. Niemcy —  podkreślił De Jouve- 
nel —  zawarły z Rosją umowę

W TEJ CHWILI. K IED Y W STĘPOW AŁY DO 
LIG I NARODÓW.

Art. 15 statutu Ligi Na-rodów pozwala Ni-rn 
corn przez zgłoszenie swego weta uniemożliwić 
jednomyślne powzięcie uchwały koniecznej dla 
nodięcia ewentualnej akcji ze strony Ligi Na­
rodów w razie gdyby So-wiety wystąpiły agre­
sywnie przeciw jakiemukolwiek z państw.

W dalszym ciągu swego przemówienia w od 
powiedz! na żądanie Loebego, aby Francja z po 
cząbkiem. 1928 r. opróżniła Nadrenję Do Jouec- 
nel oświadczył, że wojskowa okupacja Nąfl-remji 
dopóty pozostanie jedyną gwarancją nokom 
i stabilizacji stosunków w Europie wschodniej., 
dooóki poza fasadą Lokarna ukrywać się be 
cizie jeszcze coś innego aniżeli dążenie Ligi Na­
rodów dr, bardziej jednolitej polityki obejmują­
ce; celę Fu-cnę.

Przemówienie swe zakończył senator De 
Jeiwe-nel oświadczeniem, żc jeżeli się było p-zez

Gdańsk. (AW .) Stocznie okręgowe w Gdafi* 
sku otrzymały nowe zamówienia z Polski. 
I  tak Stocznia gdańska otrzymała zamówienie 
od jednego z towarzystw żeglugowych w Pol­
sce na statek rzeczny długości 65 metrów. Sta­
tek ten typu pasażersiko-towarowego kursować 
będzie między Warszawą, Płockiem i Toruniem. 
Również Stocznia Klawittora otrzymała zamó- 

wać powoli na drogę przyjaźni, aby nieostrożny ( wienie na holownik rzeczny kołowy od węglo- 
pośpiech nie spowodował zerwania Fratcja wego tow. pszczrńskiego.

O d p o w i e ^ !  d e  l o u v e n e i a .
dłuższy czas przeciwnikiem, to należy wstępo-

pragmie pokoju, ale nie chce z tego pokoju od­
dzielać od sprawy pokoju innych narodów. Eu­
ropa i pokój to są nasze zasady.

Gdańsk. (AW.) W najbliższych dniach od* 
dany zostanie do użytku wykonany przez sto­
cznię gdańską holownik dla portu w Gdyni

Wywody seatora De Jouvenela —  jak za- oraz parowy prom. Prócz tego na wykończeniu
znacza Biuro Wolffa —  zyskały wielki poklask 
zwłaszcza na ławach delegacji polskiej.

Cios w polityko Brianda.
Konsternacja w Berlinie,

Berlin. (PAT.) Cała prasa niemiecka z za­
niepokojeniem przedrukowuje przemówienie se­
natora de Jouvenella wygłoszone na wozoraj-

są 4 moto-ry Diesla po 500 hp.. dwa dla ele­
ktrowni w Zakopanem, dwa dla elektrowni 
w  Ostrowiu, paznańsłdem.

Rozbrojenie, w  które nikt n!e wierzy.
Berlin. (PAT.) Prawicowa ,3erlioer Biir- 

senzeitung11 zaopatruje przemówienie Loebego 
komentarzem, w którym zwraca uwagę, że

szem posiedzeniu konferencji unji międzypar-. Loebe w wywodach swych dał do poznania, że
lamenfcarnej w Paryżu. Nacjonalistyczna Agen­
cja „Telegraphen Union11 dowiaduje się. że par­
lamentarzyści niemieccy uważają przemówienie 
De Jouwenela za ciężki cios wymierzony prze­
ciw polityce porozumienia Brianda. Biuro Wolf­
fa donosi z Paryża, że delegat niemiecki dziś 
jeszcze złoży oświadczenie, w którem odpowia­
dając na wywody senatora De J-ouvenela pod­
kreśli, że zftracają się one przeciw polityce 
Lokarna. Senat i izba francuska zatwierdziły 
traktat lokameński, gdy teraz senator De Jou 
veneł stawia nad nim wielki znak zapytania.
Mowa jego, zdaniem delegeji niemieckiej, była 
ciosem skierowanym przeciw zasadzie porozu­
mienia opartego na rozjemstwie, zwłaszcza 
w punkcie, w którym senator podkreślił, iż u- 
waża bagnety za jedyną gwarancję pokoju, 
podczas gdy unja międzyparlamentarna chce
właśnie na miejsce bagnetów postawić trakta- ' cusko-niemieckiej. Przeciw wnioskowi gloso-
ty rozjemcze jako właściwy środek porożu- i wała tylko Hossja ze względu na swoją produk-
mienia. leję wina. 1 |

jego zdaniem urzędowe oświadczenia Niemiec 
o zakończeniu zbrojeń nie są ścisłe i że uważa 
on w dalszym ciągu za możliwe powiększenie 
Reichswehry wbrew postanowieniom i że wie­
rzy on jeszcze w istnienie tajnych zbrojeń 
w Niemczech. Poza kołami Poincarego i jego 
poplecznikiem w Niemczech pacyfistą Foerste- 
rem, oświadcza „Beri. BSrsen Ztg.11, dotych­
czas nikt nie ośmielił się wątpić w to, że Niem­
cy nie prowadzą tajnych zbrojeń, jak również, 
żc rozbrojenie zostało całkowicie przeprowa­
dzone.

UKŁAD HANDLOW Y FRANCTJSKO-NIEMIEC 
K I WCHODZI W  ŻYCIE.

Berlin. (PAT.). Rada państwa Rzeszy ucłrwa 
lila dzisiaj na posiedzeniu plenarnem zgodę na 
wprowadzenie w życie umowy handlowej fran-

Do wszystkich Przyjaciół, Czytelników; Sympatyków
„Głosu tood u “.

Nadchodzi czas zaopatrywania się w książ­
ki i środki naukowe. Młodzież z początkiem no­
wego roku szkolnego stanie wobec koniecz­
ności zaopatrzenia się w podręczniki, —  biblio­
teki szkół i zakładów wychowawczych myśleć 
będą o uzupełnieniu posiadanych księgozbio­
rów,   a szkoły o odnowieniu pomocy nau­
kowych.

Ileż jednak przy tej sposobności pieniędzy 
idzie do kieszeni żywiołów spekulujących lub 
wręcz do kieszeni wrogów polskości i katoli­
cyzmu! Zarobiony nieraz krwawo grosz Polaka 
będzie służył w ten sposób propagandzie anty- 
religijnych i antyr.arodowych wydawnictw.

Uważamy sobie za. obowiązek przypomnieć 
w tej chwili wszystkim naszym Czytelnikonij

Przyjaciołom i Sympatykom Księgarnię Kra­
kowską, Kraków ul. św. Tomasza 35, róg św. 
Krzyża, w naszym budynku. Księgarnia Kra­
kowska nie jest instytucją, obliczoną na zysk 
spekulantów; jest społeczną placówką, służą­
cą podniesieniu moralności i oświaty w duchu 
katolickim i narodowym.

Ale też i obowiązkiem społeczeństwa jest 
poprzeć jej usiłowania!

Katolicy i Polacy! Wychowawcy i Rodzice! 
Profesorowie i Księża! Pamiętajcie, że książka 
zakupiona w podejrzanej firmie może się stać 
cegiełką do budowy Polski niekatolickiej i nie- 
na-ro dowej!

Spieszcie do Księgami Krakowskiej!
— o : o—*——>
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R a d j o .
Programy stacyj radjowych.

Niedziela, dnia 28 sierpnia b. r.

Kraków. '422) g. 1015 Transmisja nabo­
żeństwa z katedry poznańskiej 11 Transmisja 
dożynek w Spalę. 15.30 Transmisja z Warsza­
wy. 18.40 Nadprogram. 19 Prot dr. Michał Sie­
dlecki: „Wartość morza dla narodu i ducha 
polskiego1' (recytacje), p. Jerzy Renard Bu 
jańsiki, art. teatru „Reduta". 20 Komunika1 
sportowy i inne. 20.30 Koncert. Wykonawcy: 
Lid ja Km it^a (skra.), Marja Pohl owa (fort.), 
■Mrcihftł Borzakowsk’ (wiolonczela); 1. A. Aren- 
ski: Trio d-moll, op. 32: Allegro moderato,
Scherzo Elegia, Finale.   Przerw i. —  2, S.
Rachmaninow: Trio elegijne dninoł, op 9 (napi­
sane w r. 1893 z powodu śmierci P. Czajkow­
skiego) Moderato. Guasi variaziome, Allegro ri- 
soluto. 22 Transmisja z Warszawy. 22.30 Trans 
misja koncertu z restauracji ,(Pav3M.on:‘.

Warszawa. (1.11 lj 10.15 Transmisja nabo­
żeństwa z Katedry poznańskiej, 11 Transmisja 
uroczystości dożynkowych ze Spały. 14.10 Od­

czyt, 14.35 Odczyt, 15.05 Odczyt, 15.30 Trans­
misja Koncertu z Doliny Szwajcarskiej, 17 Au­
dycja dla dzieci, 17.35 Koncert popołudniowy. 
18.35. Rozmaitości, 18.55 Komunikaty P. A. T. 
19.10 Odczyt, 19.35 Odczyt, 22 Komunikaty, 
Sygnał czasu.

Tcznan. (£70)' 10.15 Trarsmisja nabożeń­
stwa z Katedry poznańskiej, 12 Transmisja 
„Dożynków" ze Spały, lp.30 Transmisja Kon­
certu z Wa rc-zawy, 17 Program dla dzieci, 17 
min. 40 Komunikat gospod. 20.30 Koncert so­
listów, 22 Sygnał czasu i koncert z „Pala’? 
Royal". —  Wrocław (322.6) 8.3C Ikansmisja
z Gliwic. 11, 12, 17.30 , 20.20, 22.30 Koncert, 
Praga (848.9) 11, 17, 19 Koncert. I angtnberg 
(468.8) 9. 12.30, 17 30, Koncert Berlin (483.9)' 
6.30, 9, 11.30 16.30, 20.30 Koncert. Wiedeń 
(517.2) f i l  16. :9 Koncert.

Rzeczy ciekawe.
Wiele jest „ziemi" na ziemi?

Tej „ziem?" jest. właściwie malutko na na­
szym świecie, bo ona, czyli ląd stały, zajmuje 
tylko 29 proc. całej p,,wierzchni kuli ziemskiej,

czyli 146 i pól mil jon ów km. kwadr. Reszty, tj. 
79 proc., czyli 36 i pół miljonów km. kwadr, 
zajmują wody. Pożarem ląd stały koncentruje 
się przeważnie na .półkuli północnej, która w 39 
proc. składa się z ziemi, podczas gdy półkula 
południowa ma jej zaledwie 19 proc. Obliczono, 
że ogólna masa wód wynosi 1330 miljonów km. 
sześć. Najgłębsze miejsce na CD^anif Spokoj­
nym ma 9400 in., podczas gdy najwyżs-zy szczyt 
na lądzie stałym. Mont Everest. ma 8882 m. 
Europa swoim 4810 m. wysokiu Mont Blanc 
ni*1 ma się czego chwalić; została ona pod' tym 
względem, zupełnie pobitą przez inne części 
świata: Ameryka nip. ma szczyt- McEiniey wy­
soki na 6240 m. \meryka Połudn. Kilimamtża- 
ro sOlO m.. a Australia sz;czyt Viktorij. 5100 
m. Również me Europie przyszło dzierżyć pal­
mę -pierwszeństwa, jeśli o długość rzek chodzi. 
Dzierży ją ńme-yka ze swoją 6730 km. długą 
M’ssossippi, i :

Ozy w dawnych czasach znano piwo ?
Niemcy, Ga-lijczycy i Breton! (w dzisiejszej 

północno-wschodniej Francji)' wyrabiali piwo 
z jęczmienia i z pszenicy już w naiodleclejszyct 
czasach przedhistorycznych Historyk rzymski, 
Tacyt) który żył w pierwszem stuleciu po na-

Tdzeriu Ohryslusa, był pierwszymi, któiw wspo 
mana ,o piwie, mczyk go nim starożytni Ger­
man ie, gdy do ich kraju zawitał. Leżeli oni na 
skóram niedźwiedzkl. i p2’ piwo, stóre im mu ­
siały kobiety warzyć Tacyt picze, że jedynym 
zatrudnieniem. Niemców hyło palowanie, wyle­
giwanie się i -picie bez miary. Drug’ historyk 
rzymski, Plinjnsz, w swych podróżach po Hisz- 
pamy znalazł także am łudź, którzy wyrabiali 
piwo. Umieli oni je warzyć tak, że mogli je 
długi czas p  zechowyiwać, a nie psuło się. Ro­
bili je z kukurydzy i wady. Także jeden z pi­
sarzy greckich wspomina o winie „wywarrenem 
z jęczmienia". Na sztuce tej znali się według 
niego Egipcjanie. Grecki poeta ńmfilochofe, któ­
ry żył 700 lat p<rzed naroazeniem Chrystusa, 
prawdopodobnie także odnosi się do piwa, gdy 
opisuje, jak upojeni niesm ludzie i pad jego 
wpływam napełniał. różue niedorzeczność" i na- 
werc dopuisro zali się zbrodiu W  Chinach długu 
przed narodzeniem Chrystusa lyrabiamo odu­
rzający napój z ryżu, który jeszcze dziś nażył 
wają Szam-Ł>zitL Jest on nieco podobny, do piwa!
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Zwy*ły wiarsz milimetrowy . . . .  15
Nel o l o g i ............................................................ 30
N a d e s ła n e ............................................................ 35
3o kronice . _ ........................................................45
Na 1-szej s tro n ie .................................................... 50

Drobne ogłoszenia od s łow a ...............................
Zamiejscowe ogłoszeni! 300*, drożej 
Układ tabelaryczny 500/o drożej
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KRÓLEWSKI 
ORSZAK MARJI

32 Kazań 
o Świętych Polskich

przez X. W ładysława Staicha
z przedmowa X. C a Jana Korzonkiewicza.
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Polecenia godne dla Przew. Księży 
Prefektów jako egzorty na cały rok 

szkolny.

Zam aw iać można

w Księgarni Krakowskie!
Kraków, św. Tomasza 35. Q

Rok założenia 190R, 
K U D O W A

Organów Kościelnych
salonowych i koncertowych,

Uwaga P.T. Unednicy!!
Sprzedajemy n a  r a t y  
bieliznę damską i męską 
wszelkiego rodzaju według 
danych wymiarów, wykc 
nr nie pierwszorzędne, to­
war solidny. Ceny konku­
rencyjne. Fabryka Bielizny 
Kraków, ni. św. Gertrudy 
L. 5. 931

oraz tmiana dawnych systemów 
na sposób najnowszy

Inslalai m o M w  nlsutiycin.
do ładow ania powietrza,

lizupBiLiaDit mmm\
. lub brakujących piszczałek 

Cząsci sktadowe organów zawsze gotowe na składzie.

ZahM Bodowi? ©ranńw BoSclelnoch
STANISłAW 1 OBOLA, Kraków, ul. Senacka L. I I

S ic zo n  gimnazjalny 
z dobrego domu znaj­

dzie bardzo dobre umie­
szczenie ł troskliwą opie­
kę przy rodzinie urzęd­
nicze; w śródmieściu. 
Fortepian w domu — 
Zgłoszenia: Mikołajska 32, 
port jer wskaże. 976

U ks. Gadowskiego w  Bochni
nabyć można za gotówkę netto: 

Psycholog]!, wychowawcza, podręczni* po­
pularny , oparty n doświadczeniach naj­
nowszych, z zastosowaniami wychowa­
nia po . . . . .  . ......................................... zŁ i  50

katach Izm większy dli 6-tej i 6-tej kia*
powsz i niższego  ................. ...

'..yelęg katechizmowy p o .....................
Krótka Historja Koić. dla 7 -m ej U . poważ.

(wyd. drugie)......................................
— Tasaron w wyd. pierwszem . .

Historja Kośu. ula sem. n aucz...............
Adtochszy Biblijne dla I i II k L .....................'
Dobry Pasterz doresłycb, modlitewnik opra­

wny po li/z, 2,
Dobry Paslsrz dziad, modlitewnik opra­

wny po 1, ti/a, 2  !  3  z ł. 
Przy wpłaceniu z góry ponad 20 l  przesyłka  
franco i raD&t lu%. Resztę wydawnictw ka. W. G. 

sprzedaje Kslężnlc -̂Atlas wa Lwowie. 823
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Jak odzyskać y
Ikow

Broszurka Dra Ereyera,
cenr 20 groszy. Kraków, ______________________
o Wolska 36. 95" 2 i f t iC  3 ZS 2 3 Z S T 3 Z

nleważni&m  zgu­
bione pap’ ery wojs­

kowe na nazwisko Hu- 
dziak Jan wydaną praez 
P. K. U. Bielsko. 98 ♦
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N o w o ś ć !  N o w o ś ć !
Świeżo upuściła prasę broszura 

Dr. Mieczysława Skrudllka

Sekty żydu;ąae w Polsce
cena 50 gr.

do nabycia ,.,,

wKsEQgarn> Krakowskiej Kraków
ul. św. Tomasza 35.
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DRUKARNIA „GŁOSU NARODU" '*

i

w Krakowie, ul. Krzyża L. 11,

wykonuje wszelkie zamówienia na roboty drukarskie 

od na, skromniejszych do artystycznych.
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